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Nad Stanami Zjedno-izonymi przeleoiał we 

wtorek cyklon, jak się wyraża nowo-yorska de- 
peaia: togo dnia po dług ej, zawziętej i nie­
zmiernie burzliwej ag itacji, naród przystąpił 
wir ód szalonego rożnami ętm ania do wyboru 
elektorów którzy następnie utworzą tak z w. 
„Eleotoral Cc lega" i głośnią na prezydenta 
j .anow E l fetorami mogą byó wszyscy obywa­
tele Stanów Zjednoczony oh z wyjątkiem tylko 
senatorów, deputowanych i urzędników. Ele­
ktorowie nie zbierają s‘ę razem w jednem miej­
scu, ale oddzielnie z każdego etanu w głównym 
tego stanu raieśfie, w pierwszy wtorek listo­
pada. Giosują tajemnie ktrekami, które winny 
Lyo w a z  cdozyty wana, a rezultat głosowania 
■wniesiony do protokołu Głosowanie takto prze 1- 
Btawia tę niedogodność, i i  w razie rozdzielenia 
■ię głosów między kilku kandydatów, niepodo­
bna jen powtórzyć operacji wyborczej dla uzy­
skania absolutne, więktzofci głosów, oaegc mo- 
iuany uniknąć, gdy^y wszypcy wyberoy zbie­
lali się na jednam miejiou. Wskutek tego pra­
wo, prsawidająue wypadek, że kandydat mota 
nie otrzymać absolutnej więkuzośoi głosów, — 
wskazało spotób, w jaki z kilka kandydatów, 
i_Mąoych tylko względną większość, ma być 
oblany prezydent. Wszystkie kartki złozon.. 
przez elektorów wraz ze sporządzonemi proto- 
kołam głosowania, są przesłane prezydentowi 
senatu , który je otwiera w obecności senatu i 
i^oy deputowanych, i dopełnia ostatecznego obli- 
oser. lu głosów.

To obliczenie głosów odbyta się' w oso- 
fcnen bi irz , ziożenem z creeoh senatorów i 
pięciu deputowsnyoh. Posiedzenie ich odbywa 
■ *ą w dragą środę lutbgc, kandydat zas, który 
otrzymał absolntną większość głosów, trwa ’a się 
H1 wybranego na prezydenti, a o wyborze m« 
byó zawiadomiony prztz deputaoyę, składaj^or. 
się z iłdnpgo senatora i dwóoh deputowanych. 
Jeżeli żaden z kandydatów nie otrzymał wię- 
kszośoi abtolutnej, w takim razie wybór prezy­
denta należy do izby deputowanych, która po­
winna go dokonać z liczby trzech kandydatów, 
mających największą linzbę głosów. Gtdyby izba 
aeputowanyoh nie dokonała tego wyboru do d. 
4-go maron, wy Drany i ncepreEydent eo ipto 
Oóejiuajb urząd prezyaonta, tak camo, jak w ra- 
aia smieroi tego ostatniego lub innej konutjtu- 
oyjnei przyczyny niezdolnośoi do pełnienia tyoh 

jou.^e^ów. Zwykle już 3 listopoda wiadomo, 
kto będzie piozyuentem, bo elektorowie, kom- 
petUjąo o tę godnośó, oświadczają wyborcom, 
Jtorego kandydat* są zwolennikami.

Podczas terazoiejjzej agitaoyi przedwyborczej 
znikm.I Uiotoryczny podział kram na stronni- 
«twa istnie ąoe od powstania Starów ; nn było 
już republikanów i demokratów, stanęli nato­
miast do walki zwolennioy i tniająo«-ro ustroju 
i< zwolennikami przewrotu wszystkioh .tosnn- 
ków w duohu sooyalistyoanym. Wprawdzie na 
poioi szło głównie o t o , ozy ma byó waluta 
złota i system proiekoyjny w dziedzinie celnej, 
czy też walut srebrna i wolny handel pr_ed- 
staw oielem pierwsiego kierunku był Meo-Kin- 
ley, drogiego Brjan — i ten ctti tn. zdobył był 
z poozątku wie! :e sympatye mutylko w Sta 
nach, leos i w Enropi®, dla której wybór pro- 
tekoyomsty Mao-Kinleya jest handlowym oio- 
sem. Ale w mirrę, jak się rozwijało, egitaoya 
Bryaua, sympatye si. obróciły, bo się okazało, 
że ten kandydat hołduje iooyali&mowi, szuka 
poparciu u „tnmpsów“, którzy w roku prrt 

wywołaL zaburiania w Ohiuago i artą- 
dzUi słynny swój pochód na Waszyngton. 
A kiedy Henryk Georga, znany zwolennik u- 
pańsi wowi mfi ziemi i prryn ódioa amerykań­
skich socjalistów, namiętnie zaczął agitor aó 
za Bryanem, na!onozas już Bie było w ad liw o­
ści og do znaozsnia kandydatury. Wpraw- 
azie milionerzy, rosiadająuy kopalnie irebra, 
tak zw. „ludzie sr«bmi“ nie odr róoili się od

n iego , ale wielkie zastępy wszelkich właści­
cieli , od ubogich ferm arów do królów kolejo­
wych, wytężyli wstystkie usiłowania, aby oba- ’ 
lió Biyai a. Zwłaszcza przyozyrili się do tego 
koloniści niemiecoy, podczas gdy irlandzcy stali 
murem pr,?,y Eryanie. Zakładano się o wielk e 
*umv, kto będzie wybrany. Jeden bogaas „srebr­
ny “ aałożył oię o 100.000 dolarów, i s  przejdai* 
Bryan, nrtomiasi} inny bogao . „złotyu postawił 
300.000 dolarów nu Msn-Kinleya, a wówems 
ów „arabrny" oświadczył, że jeśli wyjjra te 
300.000, to ofiaruje ie na publiosuą bibliotekę 
w pewnej okolicy, oddanej Mao - Kiaieyowi. 
Oozywiioia ta okolioa wnet zapragnęła wyboru 
Bryana.

Republika północno - amerykańska składa 
się i. 45 Stanów, z których kr id y  wybiera tylu 
elektorów ilu senatorów i prsłów razem. Sena­
torów wybi>rają wszystkie Stany po dwóch, a 
posłów — stosown’9 d», swego zaludnienia, mift' 
nowioia jednego na 150.000 mieszkańców. Więo 
wsonodme Stany, bardzo ludno, a jako przemy­
ś l n e  oddane Mao-Kinleyowi, wybi srają więcej 
poidów, niż ubogi®, słabo lalabniune i sprzyja­
jące Brysnowi Stany saohodnie, ze to jest ich 
więoei, niż owych wsohoćnioh. Długo tedy była 
zupełna nieje^noś1', który kandydat, awyoięły, 
aż dopiero wystąpisnis trampsów i s.coyalistów 
Henryka George’* ea Biy^iem  otworzyło o n y  
wszystkim „Electoral Oolhge" skład* się z 447 
elektorów, zatem absolutna większość wynosi 
224. Zwolenn’ków B ry n a  wybrano tylko hilku- 
dziesięmu, oała reszta cświf dcaa^a się trzy w y­
borne swym za Mao-Kialeyem. Zatem on zo­
stania prezydentem. Nie wróży to nic dobrego 
dla europejskiego przemysłu i handlu za Sta­
nami, nio dobrego Jla Hiszpanii w  iej sprawie 
kubańskiej, a dla Anglii w jej sporze z W^ne- 
cueią, bo Meo Kinley jest zawziętym monroe- 
stą ; ieslnuk zwołe mik sooyalizmu n« fotelu 
prezydenta wielkiej republiki sprawiłby może 
zanadto wicie kłopoiów wszystkim cywilizowa­
nym krajom i narodom Więc wybierając z dwoj­
ga złego, bod»j czy dla Europy nie lepiej ha 
wyjdzie Mao KinLey, niż gdyhy wysfflsrT. ^rj-an.

Podwójny tor.
W  estamiem przemówieniu w komisyi 

budżetowej Rady państwa, kr. Badem, wyU- 
o«~.jąo trudności, z jakiemi walca y a łminiatra- 
oya pań .twowa, wspomniał takie o dwoistości 
władz, którą trafnie nae rał „podwójn/m to­
rem", bardzo pożyteoznym na kolejaoh, ale 
niewygodny m dla toku spraw społeozuo-pań 
stwowych. Myśl, którą prezydent gabinetu .'zn­
oił tyłku teoretycznie, jako osobiste pr-eko- 
nanlv, z 1 tórego prosił nie wyciągać i»dnyoh 
aktualnych wniosków, nową nie jest. Podno­
szono już ją i w Sejmie naszym i nieraz w pu­
blicystyce. Odbiegliśmy już tak daleko od 
o » k s ó w  panowania nieufności do oboej biurokra­
cji, która bjła nam wrogą, ty lj już naby­
liśmy zaufania do trwało^oi istui-jąoych to 
Lunków, opartyob na o&łkowitem uznawaniu i 
szanowaniu naszej odrębności narodowej i na 
szyok potrzeb, inn/eh, niż w sąsiednioh kra­
jach przedlitawskioh, że się już nie obawiamy 
przykładaó krytycznej miary dc „podwójnego 
toru*, wiedząo, że ta krytyka i ta zmiany, do 
których ona może doprowadzić, me zaszkodzą 
ani autonomii, ani interesom narodowym i oy- 
i  ilizaoyjnym. Tajenie wad ustroju admini- 
straoyj. .ego z oba vy, aby wszelka przeróbka 
nie wypadła na szkodę zdobytych praw, tyłka 
wtedy może byó nrprawi^dUwionr, gdy te o- 
bav,y mają jakąś f«.Ltyoa«ą podstawę, w pn;e- 
oiwnym razie wynika chyba x gnuśnośri, albo 
z takich obaw, które, rie mi.jąo żadnej reayi, 
są obrizliwe. Nie wrócą już oz&sy cancraliza- 
eyi, o ile o tern sądzić można ludzkim umy­
słem; nie ma już nawet stronnictwa, ktćreby 
jawnie przyznawało się do saohoiauek centra- 
lizaoyjnyoh, bo antysemitów wiedeńskich, ma­
jących takie aspiraoye, nie możemy brań za

trwałe stronnictwo, ani hem bard sio j za takie, i 
kfóreby mogło zenienió komty^uiyą. A, tym­
czasem zmieniają s‘ę warunki życia., podatki 
rosną, oboiążhjąc coraz bardziej obywatel’, u- 
trudnia się ooraz bardziej zadania wszelkiej 
władzy w skutek rozwoju prądów antyspołecz-,j 
nych i z tego wszystkiego wyrasA piz3kona-| 
nauie, że musi nadojśo uć&i, w którym 5atnt 
siła rzeozy zmusi nas do obmyślenia jędriaioj- 
saej i zarazem możliwie tideiej admialj^raoyi. 
Na to właśnie wskazał prezydent minii trów, 
nie dlatego, żeby sapo wiedzieć jakąkolwiek 
odpowiednią ustawę, ale żeby społicr^ństwo 
zachęcić do z , .Uuowlani* się nad tą sprawą 
zawczasu. Myśl wypowi-dziana przoz^ń nie 
za-taln nas nieprzygotowanych. N1 o ma w k.'»ji 
pod tym względem różnicy zdań, ża daalizm 
władz jest niedobry, że  mainiaje sicdki i siły, 
Ce gd> między temi władzami wybuohnie ja­
kie starcie, to działalność urzędów automnnez- 
nyoh ustaje lub bardzo chroma, że zasada ko­
legialności w każdej m.jdrobmejs*i.j sprawie, 
nie mającej nio wspólnego z prawami polityuz- 
nemłj josi tylko zawadą, łamiąoą en*rgię je­
dnostek, a tamującą kultu: ny rozwój kraju, żt  
wreszoie tan dmlism władz jest za drogi dla 
nas, a będzie i sizoze droższy, bo państwo i 
kraj potrzebują coraz więcej, z każdym rokiem 
więcej

To wszystko jsst fuktrm. khir-mu nikt 
nie oboc pizeczyó. Prazydunt mi i*trćw powie­
dział to, nad CEem nisjeden już myślał, a wie­
lu czuło 0 1  publicznego iwumi* tego taktu 
jak przejść do zmi»n takioh, któro rhatylko 
nienaru^zyłyby autonomii, rozumian*j jako na­
leżyty ws ływ oby rateh sprtwy i porządki 
krajowe, ale owjizeta w iły b y  w tę autonomię 
świeży ctramień energii, wiedzy i siły, — to 
rzsoz spokojno) dyrl as; i, która może tvw«ó lat 
kilka i doprowadzić do bardzo dojrzały oh po­
glądów Ocas na taką dyskusję, a żs -  ezy- 
d-r t gabinetu niejako powołał dc niej samo 
jpołeoseństwo, dzieląc. cię w Anotryi na kraje, 
w tom ridsim y ai*hbity dowód, żu nsąd nie 
żywi vietr lko samiurów, alnnaw.t. mjdalezyeh 
nadziei, niekorzystnych dla zasady samoriądu. 
Z oałyta tidy spokojem luożeray przystąpić do 
rozwi>żh*'go opreoowania zmian, k.tóryoh sonie- 
oznośó wypływa 2 ni3podzi»l.nc*'o uznania, że 
„podwó ny tor“ : «t szkodliwy.

Wolneść wyborów. — Wybory w Austry. dolna].
Pissą m m  z Wiadni.ł. 4 listopada :
Wozorajsz? posiedzenia Izby poselskiej za­

pełniła tfcoretyozna i w "wym r«£ultaoie nega­
tywna, bo zakończona odesłaniem projektu do 
komisyi, dy^kusya o woltości wyborów. Nigdy 
pono „Gracchi de seditione ąue-entas" ni® byli 
tak typową i tik  często spotykaną w żyoiu 

1 publicznem figurą, jak w obeunyob ozKsaoh. 
Stronniotwa skrajne, jak m -u  wer )hcLkiemi 
wmachami systematycznie podkopują powagę 
i wrływ parlamentaryzmu w ogóle, tak też 
zwla-zosa w wyboraoh dopuszczają się haiae- 
bnyoh nadużyć brutalnego terroryzmu, oszczar- 
stwa i obelgi. To wszystko jest rzeczą no tory- 
rsną, powszechnie maną. Pomimo tego ta stron­
nictwa. radykalne, poszwająo się w obłudzie do
ostutuioh Lrańców, .nr.ruckftją na „uoisk“ przy
-wyborach ze strony żywiołów umiaikowanyoh, 
względnie władz. Na tę nutę nastroili swe mo­
wy ohrzaścijaósko-sooyainy kt*. Soheicher mło- 
doozeoh Strańsky i — dr. Lawako^ski. Dzięki 
znanej rkoyi tego ostatniego, każda Jyikusya 
c. nadnżyoiaoh w narlomonoia potrąoa obecnie 
o stosunki w G-alioyi. P^zed trzema laty de 
sarn w znanoj przemów o jarosłnwsk i Koło 
pohskio innym ttronnietf-oba postawił j ko ?r*ór 
polityotnej rozwagi, p.zeaiłego rokr Munarch ,̂ 
w znausm piśmie odręosaem adusiniatri ,cyi hr. 
Bodoniego w Galioyi wystawił najpochlebniej- 
szo świadeotwo. Ale radyk- lizm na tle re-ola- 
oyi p. Lesi akowskiego traktuje toraa Galicyo 
jako odrażający przykład wszelkich nadużyć

antykonstytucyjnych I Zaiste he/ostr ■fyozna za­
sługa p. Lewadowskiego!

NT”, tern tle ohrześujańsho ■ sioyalay ks. 
Scheioher, w .kazawszy na wrzekomo urucho­
mianie całego korpusu Calem przeprowadzania 
wyborów w "Węgrzech, dom»,gai się wizesn^yo 
obmyślania środków zi radozyoh przeciwko nal- 
użyoiom wybc/ozych władz, zwłaszcza w G-ali- 
cyi, aby ni». było putrzeba, tak£« w Austryi 
odbywać wyboiów pod strażą wojskową. Ko- 
nieoznośc ta niezawcauib nart ar to , je*^1' t*ł- 
szywi prorocy naaa1 systematycznie j oó jui. ać 
będą szersze warstwy ludności "W Ludy i w 
Galioyi i w innyoh prowi.ieyaeh nii zi ,rodn'3 
okaże się petrzaba otoezen:u gmtohu wyborcze­
go kufdonem wojskowym * nawit w.zysoy ro- 
zumn1 1 'dz e będą się roczuwal1 za z ibowiąza- 
nyoh do wdzięo.nośai dla władz, które wcze­
śnie w ten spoi Ob ze ̂ obiegną ti agios lym skut­
kom rozbuazor/oh przez n esumiennyoh a j it>  
torów ramiętn ićci ludowych. W  Kn»k;mibv apo- 
sób poseł Eug Abrshamo.rioz w wczorajszych 
rozprawaoh napiętnował taktykę tyon agitato­
rów i sKrajcyoh franoyi które .reżdą ewą pi- 
r&ikę przypisują „k^rapoai" lub i  drożnym wpły­
wom władzl a same dopuszczają się wsielt .ej 
zniewagi i w fe lH ego  terro^zm" waględem 
przeoiwnikiw pulityeznyoh Tak p. Abrahamo­
wi oz, jako te i hr. P;uiński, wozorajszemi mowami 
złożyli dowód pochwały godnej odw .gi cywilnej. 
Wszysoy gorąoo pragnismy dobra luba, jeijo 
„uezltLahatnienik1', przewidzitnego konstytucją 
3 go ma u  i nie ma z pewnością zad n ge kn - 
aerwttyi y  pclskieg®, któryby życzył sobie o- 
^ranioz jin  praw obywatelskich włościan. Ale 
stąd nio wynika, abyiruy sohlebiab wszelkim 
prądom ool lokrwyozi j m  i nie potęjicli st >  
nowozi każdej demagogiczna, akoyi, któn lu l  
ten naiaia na najdotkliwsza zaw-dy i 1 ęuki. 
Nisza /odpis niesem nieograniczona wolnośó 
wy bo oaa byłaby ideała* konstytucyjnym. S k v  
rr jednak nasuwa rię konisosność pewnego 
okreś Leniał, uporządkowania tej wolnośoi, to 
nispodobna tego ozynió jedy iie w tsn posób, 
aby uiuażebnió wszelkie na. użyoia wdnośoi z 
dołu, a uniemożebnić wszelką uprawnioną kontr- 
akcyę i  góry.

Elaborat ostat3-3znie odesłane dc komisy.. 
Pccornie to ^otum prsedst*wii tię iako iwy- 
oi^ztwo prądów ridyk:lnjoh, to  uohwałi su- 
pa lła na wniosek 3trausky ego. Ale niezawodni a 
za odMłauiem piojekiz prawa do kom .yi gło 
sowąłp cakżo wiele takioh posłów, którzy go 
uważali jako ntodortotaozną gwaranoyę prze- 
oiwko nadużyciom w lucś i wyborozej przez 
f  akoyr skrajne.

Dziś odbywają tię wybory w iuryi miej- 
ckiej Dolnej Austry, wybierającej dc Sejmu 
klejowego 84 posłów, do których przyoywa 4 
losłów Izoy handlowej. Sam Wiedoń wybiera 

21 pcrlów, z tyoh 0 przyped* na I okręg- po 
2 na H i skombinowany HI i X I. Strorniotwo 
antysemlokie urzędownic wystąpiło z kandyda­
tami di - wazrstkioh okręgów wiedeńskich, wy­
jąwszy IV, X  i XII. w którym z kandydatami 
Luogera Bar tłem. Snhlesingćrsm i dr. Gessmau 
nou. walczą kardydtoi nieuneoko -narodc wi.

NajuieJL^wr-.yrŁ będzie uybór v j  /'kręgu. 
Ta jako kandydr.csi centralnego Loiaiteta wy- 
Stopują radzoy miejscy Bnensdorf, at mitekt 
Coatenoble, liedler, wioeburnuitrr di Neu 
mayer, znany adv okat katolioki dr. P irzer i 
Sausr; jako kandydaci libenfiui: adwokat Be- 
nadict, profebor tecunik' Kiok, docent na «rszu 
cbnioy Jiku Komor; yński, radsua ciiej-ki Matzr 
nauor, znLny członek Izby posbl kiej Noiike i  
prezei Bad/  okręgowej Pioker ; wreszcie i. ko 
kandydaci „sooyab o-polityceai“: profesor Gru 
brr, Kronawetter, Neum/nn, radybrlny adwo­
kat Ofnor, profesir ekonomii polityczni) Phi- 
lippowioh i b. w" ledyrsktor 1 "Witiels
hcefer. Se; to lud de bez w am kioł priekoriań 
politycznych, którzy brak ioh i  swój radj kaln^ 
aonfoiyonism osła iają nie zawierającą żadnej 
realnej treści firmą „sioyalno-polityozaą". Prze­

szłość polityomą z tyoh kandydatów ,.aooyal- 
ayoh1* ma tylko dr. Kronawettei, t.le ta prze- 
szlotc szład* się z tylu zwrotów . metamorfoz, 
żs bardzo trudno określić ta/ażniejbiy program 
p. Kronawettbiu, zwłaszcza, ia  prawdopodobnie 
sam nie zdołałby go okre ilió. P. E ulippowioL 
jest epigonem niamiockirh s ccyaltotów k ł ate ■ 
dry a la SoLaoih\ \  Wagner et Ode, którzy 
swemi teo yami głownie przyczynili r.lę w Nierr. 
ozeoh do : ozpcw^zsch n i.n lt eooya izmu.

W yniz wyborów tost wątpliwy w I-ym 
okręgu, w II im, gdrio kandydnie Laoger a ze 
“trony lioeralae' w miejsca Simssa i^drot : ie,- 
ski dr. Vogtor, w IX-ym, gdzie jako kaudjdat 
antysemicki występuje b irm^trz bucbbtoh, ju­
ko kandydat libere lny radsoa miejski Almader, 
w lV-tym i X-tyuc okięgt., gdzie dawn po­
słowie memieeko - naród >wi Paoher i Hauok 
maję licznych s ronników.

Go do .13 okręgów mniejtozyoh n ast, ko' 
mitbt oentralny antyparncki n;e wymięuu kan­
dydatów dla miast: Horn, SL itoulton i Tulln, 
gdzie przeoiwko poufnym ka mydau m Lcegf 
ra Gss m snewi, Wońlmeger.wi i H( elziowi 
wjstępują niemieoko - naro^ Jwi: llrshofor, dr 
Ofner, da /aiej liberalny, tudzież Werner. Stron- 
®łotr,'u liberalne w 12-tu z tyoh okręgów sta­
wia hatJydwtów.

dolno-rakuski Liozy 7S członków (3 
yinlifetów). Ponieważ 21 ckrę?ów ^łośriańskioh 
wybrało samych antysemitów tokrze; .ijańsko- 
sooyalnjoh albo niemieokc-narcdowyon), ktrya 
w. posiaiłośoi prawdopodotau n t  mooy kom­
promisu wybierze 13-tu liberjlnych u 3 kon­
serwatystów, z ym iistów zaś tylko ja len bę­
dzie głosował ze stronnictwom liborałnem, 
przeto aby się w zym oó przy \/*ąksrośji w sej­
mie krsjowyno1, co stronni ci wo musiałoby w ku- 
ryi miejskiej zdobyć oo najmnijj 26 mandatów, 
względnie po odliezeniu 4 pewnyoh mandatów 
Iiby handlowej, 22 mandatów. Na to nie z.. ■ 
nosi się woale, a zatem niezawodnie sjjm aol- 
no-rakaski, p ier^ zy  w Anstryi, otizym . więk­
szość wy u u  antytemiczą

Korespondencye.
Berlin, 29 pazlziornTka.

Powoli ooraz więoe; tu u m / uozuó się 
dajs, śs  ferys parlamentarne dobiegają kcńoa. 
Ozuó to w dii uiiikarstf i w życiu nuoli- 
oznom I nio dziwnego, nałoży vrzygotowuó się 
do oiiskioh pai-lamantamyoh zapasów, porozu­
mieć się oo dc Środków do w lk; i ewmtnal- 
nyol zmian w programaub pari yjuyoL To .;eż 
w miarę zbliżania się obwili otwarci. pa1 a- 
men.u, słychać ooraz ozęćoięj c zgromi izeniaol 
poufnyui i jawnyoh, o wtuc?.rh zwoływanych 
przez rozmaite stronniotwa pr»?lamenrarne. A  e 
cc jest ohavakterybtyoznem e zaraz :m i -spól- 
łcł wszystkim tyn zgromad zomom, to to, te  
nie wyjmując żadnego, wszystkie są jakie; ja­
łowe i nudne. Nawet wieo £ tronu “twa n&iodo- 
wo-liberaluego, bióry ne; więc ej iłimował ogól, 
robił wrażanie, uL g ó y .y  r bradująoym z b r a ­
kło matoryaiu do obrać-. Żsien nowy pomyrł, 
żadna gorątsua dyskabya me ożyw ia  dusznej 
atmosfery zebrania.

A jednak wyda e u i  się , Ł» tak byó nie 
p.>winno. Wszanże w oiągu ubiegłej s sy;i pą]*- 
lamentarnej zmieniło uię p: eoiet ■ tak wiele. 
Stronniotwo mrobowo-libei & lne s lue c l  
ozmów bismtrkowskioh, zao»yn« się raptownie 
chylić ku swemu upadkowi. Roznarfło się ono 
na trzy grupy, któr* są c ia  siebie poprostu 
wrogami. Pierwuza z niob ehoe za-losowania 
.a°aa liberalizmu dc potrzeb wspóIoz-snycL. 

Druga przeoiwn.. temu pragT,ie popierać intę- 
rena wi^kioh przemysłowców, trz^-ia zat soli­
daryzuje się z żądaniami agiaryusiy. "Wodjo 
tego o soUdarnośoi w stronnictwie ani mowy, 
a wszystkia iegc wystąpienia akc ;edr iści par- 
laBLentarnej, były dla stronni twa Łylkc poraż­
kami. Oo lspsze wyf .apito 1 **eregów i stron- 
nioiwo musiało się chwytuo rozmaityoL ryzj -
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P A S I E R B Y
Powieść na tle współczesnem

przez
Anatola Krzyżanowskiego.

(C ią g  d a ls z y ) .
Zatrzymał się i przez promienne, gwiaź­

dzista oozy dziewczyny w sam głąb duszy jej 
spojrzał.

— "Wielkie... leoz wręo* odrębne, niż pani.
— Jakto ?
— Przed tobą chciałbym iawsze upaść na 

K-iana . Tamtę miałem raz ochotę wyszydzić i 
odepohnęó, drugi rai ucałować, ale nigdy czoió 
w pokorz ,.

Profil graosiej bogini zarumienił się le- 
oinohno.

— A  mnie n:gdy pan nie ma ochoty poca­
łowaćs ? — zapytałz, podnosząo rzęsy długie.

'renioaeh jej. smutnyoh oddawna, nie 
>yło nawet aalotnośoi. leoz -/lko prostota go­

ję bia i olśniewająca błyskawioa uczucia. !»■ 
skoozo—y nią , porażonj tym błyskiem niele ■ 
dwie. iny^mcTio pochylił się i w upojeniu usta 
do jej ust zbdźył. Trwało to sekundę, jak iskra 
elektryczni i ’ak iskra też elektryczna wBfcrzą- 
si uk nimi. ozozęsną nie kierowała ani przu-

ma ip-astka, ani chciwa tryumfów zalotność
^ygmunt ozał, iż iziałała pod wrażeniem 

głębokiego noznois i że tym pocałunkiem na 
życie eałe mu pię oddaje.

.^ T s ię j  -in — i yszeptal wumszony — 
przysięgam do ómieroi wirrnym oi pozostać.

— ■ A jl ni j nie przysięgam — ocparła z pro- 
Btocą — bc miłość ta jest żyoiem mujem; ist- 
jueo więc bez mej nie mogłabym.

XVI.
SLromny dworek w Dowburtówoe kąpał 

się cały w słoneozuyoh ola.kach
Wrzesień, zebrawszy wszystkie promienie, 

których lato nie zdążyło rozsiać do Koła, rzu­
cał je teraz hojną dłonią na ziemię, piękną 
jeszoze, leoz imętiną, w przeczuciu kkjdan zi­
mowych, jakie jej niezadługo dźwigać przyj­
dzie. Snop promioni tyoh , otoczywszy siwą 
głowę pułkownika Dowburta, wytwarzał nad 
“ Ti i*kąś srebrzystą aureolę, której odbłysk, 
padając na sęd*I ire jego rysy, łagodził bruzdy, 

na nich ryloem nieubłaganego c~esu.
Starzec, przybrany dziś w surdut ozar- 

ny, ze stojąoym kołnie-zykiem i szmukler^kie- 
mi ozdobami, przyłc .ył rękę do oroła, ohro- 
niąo oozy przed tym blaskiem olśnię .rająoym i 
mówił

— Pięknie na świeoto; a jednak sohyłek 
lata, jak schyłek życia, m» w n; ,pyszniejszej 
nawet swej gloryi ooś dziwnie mrlanoho- 
lijnego.

%?gmnnt ni® odpowiid*ieó. W  br*-
mie bowiem ukazał się powóz z Zaliwii o, a w 
nim prezesowa z córką.

Dowburt, rzuoiwszy na synowoa piomn- 
sc, THłne wyrectu spojrzenie, pośtąj * jednak 
spokojnie ku stopniom gsnku. W odzone po- 
ozucie rycerskości i staropolska gośoinnośó nie 
pozwoliłyby mu postąpić inaozej.

Prez Jowa wiedział- snaó o tem , bo od- 
razn w jłzbą uderzyła stronę.

— Panic pułkowniku — mówiła, stanąwszy 
na progu domu — przybywam dzisia> nie do 
wierzyoicla Zimiwieo 1 :z do pan* Andrzej1 
Dowbnri/t, pewna, iż kobiiti,, która pod daih

.go wejdzie, może z góry liczyć ni należne 
jej względy.

— Niepotrzebnie nu to pad przezesowa przy­
pomina — zapewnił: ohyląo głowę w głęlć>ki_i 
ukłonie. — Gość b; ł mi zawsze swiętośoią. Oo 
zaś du Zabwiec, tych wierzyoiel-m zupełnie już 
byó przertałem.

I ud*.jąc, iż nie widzi krótkiego powitania 
Szozęsnej z Zygmuntem, poprowadził obi« pa­
nie, z wyjzukaną grzecznośsią ku pracowni 
swej i salonikowi zarazem-

„Do wolnośoi — osytua dzozęsna aa wstę­
pie — prowadzi jedna tylko droga : poprzesta­
nie na swojem i pogardę dla wszystkiego, oo 
nie jest najsem".

Oozy jej wielkie, o źrenicach > ewuętrz- 
nym lękiem jeszoze rezszerzonyok, pobiegły od 
snanyon tyoh słót Epiktota ki spiżowej po­
staci ttaroa, którsmu ona *• godio życia .iłuży- 
ły. Podsunąwsz] pam. m  krzesła, sam stał, ;lt- 
oomi o krawędź biurka w«?trty, Bpokojny j na 
walkę przygotowany.

Pój dynsk z podobnym ozłowiskism mo­
gła Ssezęsna zacziS od kapitulaoyi tylko. Zro­
zumiała, i i  taką być powinna rola jej w śym 
domu, którego ohetoła się stać d ieokien przy- 
bransm. Spojrzenie ja, jasne, wzrok ściganej 
gaielt lnb istoty na m.ki branaj, pobiegł bły- 
■kawiozuto szukać otuohy U Zygmunta. Leoz 
on o ok-io wsparty, stał zakłopotany, ze spu- 
tzozonemi Dowiek-mi, jak gdyby do seeny tei, 
która mu przykrość sprawiała, mezem nie ohoiał 
się mii z»o.

Milczanie bole snem utawało się tym­
czasem.

— Punie pułkowniku ~  prztiirała je preze­
sowa — przybywam tu dziś, wyłąozn" s na żą­
danie mej oórki. Kroku jej nie pochwalam, 
leoz pi si zkcddó mu ni*. nua»am prawa.

Milozanie znów jedyną było odpowiedzą.

Nieoboem panu jest zapewne 
sk

zrojęla
Nzozęsna — iż wskutek or.a niego pOśaiu ro­
dzice moi opuszczają ZaNwoe ?

— Słyszałem o tem.|
— Te Zzliwoe, to gniar lo rodzince, t tk  nam 

drogie, jak panu Konieopok
— Giiazaa m iże zrywró burza poiężna, 

UMj stko poruszająca w pnadaoh. M*my to 
ptak, który je nrzez nitdbaisrwo i traci.

7-j żrenio Gzezęsnej błyskawica straeiiła.
- -  Ni* moją jest rzec; . sąd ió rodzie rr. Oc 

zaś do obrony ioh. myślę, i i  nap -óżnobym jej 
tu próbowała. » » ,

Siwe brwi starca głęboka I óru-
zdc. Spojruenia jaJmaki rsuoone ł pod oka ku 
mówięoej, jedyną było odpowirdmą.

— Zrywanie a przssałośoią — ciągnęła dziew- 
ozę tytuozasem — jest zaws®'. rzsozi, nader bo- 
lo.ną, Tu lękam cię. i® * m#j*j przyezyny po­
łożenie poge-asy się ieszoze.

Riuoua znów błtfMne ku Zygmuntowi 
spojrzento, leoz i on mi1 ozał. upomie w inną 
patrząc etoonę.

— Opuszczamy Zali’ _i uboc.sy, znpełnie 
ubodzy— - -  głos jej zadrżał i  ałamL: się nagle.

— Par wiess, panie pułkowniku, że duma 
ubogich stokroć 'est świętszą i silniijitą od 
pyohy jog  za. "Wiesz, że dumę tę miażdżę 
w te ahwii," i upokarzam, a jed&ak ani jednem 
nia oapowiadasr mi słowsm ?

Ktew się w niej zagsiowalL, w g osie 
b rw ia ł wyrzu; głęboki.

I> wboct d-gnąt, le0z r ie straoił paacw a-| 
nia nad sobą.

— Cienam konkluzyi. — odoarł zimno.
Szozęsm rąo-ki złożone na kolanaon za­

plotła nerwowo i zbladła silniej jeszoze. Znać 
było, iż każąc słowo rok żyoia ją kosztuje, że

sobie niem gwa« ąadsje, zap .nowawszy wszan- 
ż» nad uobą, Ou >wiła dalej:

— - Gdyby "•"'daoya Z* lwieo prowr dzona 
był» dobrowolnto i stopniow i, uietylko wszyflpy 
wiorzyoii le spłaoeuiby zostali, leoz i my jeszcze 
dostalibyśmy cokolwiek. Wobec przyśpieszcniL 
i silnjgc popieranto akoy* sądowej, moim ro-

siooL n« ritare latu ni' pozoutaje grjsz je­
den. Przybyłam ifięo prerió, panie pułkowni­
ku, byś nieohęoi swej k i mu ■ na nion nie 
przenosił.

— Stwierdzam rai jesz ize — zabrzmiał ohio- 
dny głos Dowbor u. — iż przestałem być wie- 
rzyoieiem Zaliwieo.

— Ozy dlatego, że ja przyrzezłam żon^ pa­
na fygmunti. zoitać ?

— Uic o tem nie wieir.
Sz^ięsna podniosła się i s zapieuionem 

rączkami stanęła przed nim. "Wieicie je; błyai - 
oz; oe żrenioc zawisły z w fizutem i prośbą ma­
mą na posę 'nem obliozu Jtaroa

— Powieds pan raczej, że wiedzian da 
objesz. Panie tiułkowniku że nie o pieniądza
oi chodzi, nia o brak posi -u, tego jestem pe­
wna, bo zbyt ozysty i rato« azitr*lny byłeó do­
tąd, aby oię podebnem dotknąć podejrzeniem.
W  sprawie tej mieści się dl mnie jakaś za­
gadka i dlatego ja, krbi ‘ta łamię g idnosó mo­
ją ntowieśoią, miażdżę dumą utogioh, a wy- 
dz’ 'dziozonyeh, do ł guiazds własnego wyrzu- 
oanyoh, i ni znal ozoi mej dla pana przycho­
dzę pi-rwszi. zapytao Oo masz przeoiwko 
m riei Ciem zawiniłam, by śoiągać nt rodzi- 
oów myci zaoiętoac twą a na sieoie ow niemy
os.raoyzm i potępienie?

(Ciąg aalsry nastąpi).
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kownych środków dla utrzymania się jako tako 
przy żyoiu. Do takioh niebezpiecznych ekspe­
rymentów należało swojego czasu przypuszcze­
nie do stronniotwa żywiołów najskrajniejszych. 
Następnie postanowiono uprawiać politykę spo­
łeczna, oo było niozem innem jak tylko capta- 
tio b«nevolentiae mas. Ale i to nie pomogło. 
Stronniotwo składając0 się przeważnie z posłów 
miejskich, straciło mir w miastaoh. Nie pozo­
stało więc nic innego jak zwróoió się do wsi 
i połęczyć się ze „Związkiem rolnioiym8.

W  żadnem może innem państwie europej- 
skiem nie troszozy się społeozeńitwo tak bar­
dzo o wykształcenie dzieci jak Niemcy. Nabie­
ra się o tern pojęcia wówozas, kiedy się widzi 
gorączkę, jaka tu zwykle panuje raz do roku, 
gdy matki prowadzą po raz pierwszy ,nowo- 
zaoieżną* dziatwę do szkoły elementarnej. Je­
szcze więcej jednak oharakteryznją to zamiło­
wanie Niemców do nauki starania, przedsiębra­
ne w tym aelu, 5by i starsze osoby, które wir 
życia woiągcął w sferę praktyoznyoh zajęć, 
mogły czerpać ze skarbnicy wiedzy. W tym 
względzie zasługuje przedewszystkiem na uwa­
gę akademia Braci JJumboldtfów, instytuoya 
w wysokim stopniu oryginalna i użyteozn*, 
ohcć za mało znana względnie do swego zna­
czenia Akademia braci Humboldtów jest dzie­
łem „Naukowego stowarzyszenia oentralnego8, 
które postawiło sobie za zadanie popularyzaoyę 
nowoczesnych zdobyczy wiedzy. Akademia ta 
powstała w r. 1878 i po dzień dzisiejszy za­
chowała swój pierwotny charakter znamienny 
ze względu na jej zasady, które wskazują, i i  
twóroy instytuoyi wyprzedzili swój ozas, gdyż 
przeczuli żywotność kierunku, który znacznie 
później wyłonił się w Anglii i Ameryoe, gdzie 
go ochrzozono nazwiskiem „University Ezten- 
«ion“. Akademia Humboldtów wychodzi z za­
łożenia, żs słuchacze jej powinni się kierowaó 
wyłącznie żądzą w iedzy: nie masz w niej przeto 
ani egzaminów, ani odznaczeń, ani dyplomów. 
Wszystkim bez różnicy płci i wieku otwiera 
ona gośoinnie swb podwoje, pozostawiając sa­
mym słuohaozom wybór i rozkład przedmio­
tów. Przedmioty są wykładane w ten sposób, 
iż Bzereg odozytów, objętych przez kurs kwar­
talny, stanowi oykl, całość, która zaznajamia 
słuohaoza z pewną zaokrągloną dziedziną wie­
dzy Aby uprzystępnić słuchanie lekoyi, ozna- 
ozono od wykłada 5 marek honoraryum, oenę, 
jak na berlińskie stosunki, nie wysoką, przy- 
ozem liczne kategorye społeozne korzystają ze 
zniżki. Lektorzy d kładają starań, by nozynió 
wykład możliwie popularnym; często posługują 
się metodą poglądową, a w niektórych wypad­
kach uciekają się do sposobu sokratesowskiego, 
który polega na wymianie poglądów pomiędzy 
nauozyoielem a uczniami. Cykle obejmują 10 
lub 12 godzin w przeciągu kwartału, lub też 
taką samą ilość podwójnych godzin — są to 
podwójne cykle — lub też tylko 5 —6 godzin; 
są to półoykle. Jak daleoe rozwija się akade­
mia i zyskuje uznanie, wskazuje fakt, iż po­
dwójne oykle coraz więoej wchodzą w zwyczaj. 
Wytrwałość ta i pilność są chwalebne, jeżeli 
się uwzględni, że wykłady odbywają się pod- 
ozas 3—4 godzin wieczornych i że są przezna 
ozone przeważnie dla osób, które przez cały 
dzień chodzą w jarzmie pracy. Również świad­
czy o pożyteoznośoi akademii, iż ooraz więcej 
ujawnia się potrzeba urządzania cyklów, obej- 
mnjąoych oały obszar pewnej gałęzi wieJzy, 
jak n. p. fi*yki, aroheologii, ekonomii polity­
cznej itp. Ilość słuohaozy rośnie z każdym ro­
kiem i wynosi obecnie około 3 500 osób. Jest 
to oyfra kolosalna, gdy się zważy, że odozyty 
popularne odbywają się oiągle w lioznyoh tu­
tejszych kupieokioh i rzemieślniozyoh stowa­
rzyszeniach. Taki silny rozróst akademii wy­
magałby powiększenia gm»ohu, gdyby nie oko- 
lioznośo, iż przybytek Hamboldtów nie posia­
da własnej siedziby, leoz korzysta z goś 'inno­
ści 3 gimnazyów, znajdująoyoh się w trzech ró­
żnych dzielnicaoh miasta. Wzrost akademii po- 
oiągnął za sobą również rozgałęzienie i speoya- 
lizaoyę wykładów.

Astronomię np. wykłada trzech docentów, 
z któryoh każdy uprawia inną dziedzinę. Z li­
teratury mamy np. następnjąoe oddzielne wy­
kłady : historya dramatu, historya literatury 
niemieckiej (okres starszy); trubadurzy i mi- 
nezengerzy; Goethe. „Faust8 Goethego ; lite­
ratura niemiecka 19-go stulecia; Fra-aoiszek 
Grillparzsr, dramaty Shakespeare'a; Moliere, 
jego żyoie i utwory; historya nowszej litera­
tury angielskiej; 3 wykłady literatury włoskiej
1 jeden rosyjskiej. Akademia, wprowadzając 
zmiany lub udoskonalenia, daje poiłuoh żąda­
niom publioznośoi. Waga, nadawana literatu­
rze, jest wypływem wzrastającego upodoba­
nia do rzeczy artystycznych. Nauki przyro* 
dnieze są również traktowane poważnie z u- 
względnieniem teoryi ewolucyjnej. Na żąda­
nie publiczności wprowadzono również techno­
logię, hygienę i ozytanie dzieł filozoficznych- 
Wykładane nauki dzielą się na grupy: mate­
matyka, przyroda organiczna i medycyna, fi­
lozofia i pedagogika, historya sztuki, historya 
literatury i nauka języków, historya oświaty, 
nauka gospodarstwa narodowego i prawa. Tru­
dno zaprzeczyć, iż dziedzina piękna liczy da­
leko więcej zwolenników, niż nauka właściwa. 
Ciekawem jest, i s  w instytuoyi, przeznaczo­
nej dla dyletantów, którym zbywa na wy­
kształceniu głębszem, filozofia, a szczególnie 
pewien dział jej, etyka, oieszy się wielkimi 
względami. Nie ma chyba kraju na świeoia, 
gdzieby spekulacja filozoficzna była tak popu­
larną, jak w Niemczech. Stosownie do wyma­
gań ohwili, ulegając prądom społecznym, aka­
demia jest zmuszona często wprowadzi ó wy­
kłady , które po ostygnięciu odpowiedniego 
zapała schodzą z porządku dziennego. Z aka­
demii Humboldtów korzystają osoby, którym 
brak ozasu lub inne okolioznośoi nie pozwalają 
kształcić się gruntownie. Dawniej liczebnie 
przeważali w akademii kupcy i przemysłowcy; 
dziś pierwszeństwo pod tym względem przy­
pada w udziale nauczycielom i urzędnikom. 
Przeglądając podział słuchaczy akademii po­
dług zawodów, napotykamy reprezentantów 
wszelkich możliwy oh profesyi. Są tam ofioe- 
rowie, urzędnioy, lekarze, adwokaci, literaoi, 
studenci, fabrykanci, rzemieślnicy itd. Zwła- 
szoza przedmieśoia coraz silniej oblegają aka­
demię, co przedewszysckiem dowodzi, iż po­
trzeba wyższej oświaty udziela się i miejsco­
wościom , otaczającym stolicę. Bardzo wiele 
przyczynia się do powodzenia akademii gorli­
we poparoie ze strony różnych stowarzyszeń. 
Obecnie już 23 związki wyraziły gotowość 
korzystania z przywileju zniżki opłaty, miano­
wicie: 3 stowarzyszenia urzędnicze, 8 kupio- 
okich, 8 politycznych, 1 ofioerskie, 1 literackie,
2 stenogrsfiozne. Przy tej sposobności zwrócę 
uwagę na bardzo pożyteczną inowaoyę: pierwsza 
lekcja każdego oyklu jest przystępna dla szer­
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szej publioznośoi bez opłaty. W  ten sposób 
werbuje się najlepiej zwolenników, dająo im 
pojęcie o oharakterze instytuoyi. I inne mia­
sta idą za przykładem Berlina. Podobne in- 
stytnoye na mniejszą skalę oozywiśeie istnieją 
jnż we i \a n t  forcie nad Menem i Królewcu, 
a mają powstać wkrótce w Lipsku i Wro­
cławiu.

Nietzsohe obchodził w tyoh dniaoh 52-gą 
rooznicę urodzin. Cioho i smutno było w jego 
siedzibie w Naumburgu. Dotknięty obłędem 
pisarz znajduje się pod opieką matki. Poło­
wę dnia spędza nieruchomo w fotelu ze wzro­
kiem utkwionym w dal. Spacery, które odby­
wał dawniej powózem z mataą, stały się nie­
możliwe. Z apatyi i  stanu bezmyślności wy­
rywa nieszczęśliwego tylko muzyka, którą wi- 
dooznie kocha, jak dawniej za czasów przy­
jaźni z Wagnerem.

Z muzyki najwięoej mu się podoba opsra 
„Carmen8 której melodyę ozęsto mruczy pod 
nosem podkładająo pcd nuty oytaty z greckioh 
klasyków.

0 wniosku Bamithera
pisze korespondent Czasu :

Pod wpływem opowieśoi, które o zeszło­
rocznych wyboraoh do Sejmu krajowego gali- 
oyjskiego rozsiewali pp. Iwan Franko i Karol 
Lewakowski po wszystkioh dziennikaoh w ie­
deńskich, urosła wielka bajka o „okropaośoiaohu 
wyboiozyoh w Galicyi. Powtórzyły to dzien­
niki i dzienniczki w kraju, powtórzyła Arbsi ■ 
tensiłung w Wiedniu, a p. Franko pisywał na ten 
tem»t„Haabergesohichten“ w tygodniku wiedsń- 
skim Zeit, który z rzadką u Niem :ów austryac- 
kich nienawiśoią od dnia założenia, lży Gali- 
oyę, wymyśla na t. zw. partyę rządzącą i po­
niewiera najzasłuieńszych Polaków. Z'tyoh ba­
łamutnych opowieśoi i strasznie brzmiących 
bajek, wziął asumpt p. Bareather, adwokat 
wiedeński i poseł niemiecki z Czech, do stron- 
niot , i  narodowców niemieckich należący i n- 
kuł na podorędziu wniosek, którym ohoiał u* 
stawodawstwo karne austryackie poprawić w 
tym sensie, iżby nadużyoia wyboroze były na­
der surowo karane. P. Bareuther, ozłowiek o- 
sobiśoie najpoczciwszy w świacie i bardzo sym­
patyczny, ale, jak to powiadają sin schlechter 
Musikant, napisał na kolanie projekt do usta­
wy, na podstawie którego możnaby było zam­
knąć do kozy każdego, kto wyborcom ooś- 
kolwiekbądż obiecuje — n. p. że będzie się 
starał o asanacyę miasta lub o zbudowa­
nie kolei, lub o skrócenie czasu pracy w 
fabryoe.

Wniosek ten przedstawił p. Bareuther ja­
ko nagły, a Izb* w szlachetnej pogoni za nie- 
uohwytnem, idealnem pojęciem praw* i spra­
wiedliwości prawie jednogłośnie nagłość tego 
wniosku uohwalił* i rzecz do komisyi karnej 
odesłała z poleceniem zdania sprawy jak naj­
rychlej. Koło polskie, rzująo instynktownie, że 
wniosek p Barenthera jest przeciw Polakom 
skierowany, że ich oskarża o maohinaoye w y­
borcze i nadużycia wyborcze, głosowało także 
za wnioskiem p. Bareuther*. Schodzi się tedy 
komisy* karna, Indzie faohowi i doświadozeni, 
przyglądają się zbliska myśli p. Barentkera, za­
wartej w jego nagłym wniosku i ze zdumie­
niem znajdują, że to myśl woale nie nowa, że 
oały ten rzekomy projekt “nowej ustawy znaj­
duje się w naszej starej ustawie karnej, że jest 
tylko rozczłonkowaniem na kilka postanowień 
prawnych tego, co w prostvoh słowaoh zawie­
ra paragraf ustawy dzisiejszej, karzący za 
wszelkie kupowania głosów i fałszowania w y­
boroze.

Lecz komisya karna nie ma odwagi od- 
rznoió wniosku i poprostu powiedzieć, że on 
jest pleonazmem prawniczym. Pod wpływam 
tak zwanej opinii, wygłasza się szumne frazesy
0 wolnośoi, ozystośoi wyborów, o idealnej spra­
wiedliwości, o potrzebie najsurowszego karania 
wszelkioh nadużyć Bp., wszystko rzeozy, które 
oodziennie się praktykują. Uczeni w prawie my­
ślą tedy dłago, myślą, myślą aż nareszcie wpa­
da komuś konoept otoozania nietybainośoią praw­
nie zagwarantowaną nietylko wyboroy — bo i 
dlaozegożby tylko jego ? — lec* i kandydata. 
Piszą tedy okolicznościowo drugi paragraf, ma­
jący na celu obronę kandydata przed krytyką 
złośliw ą, przed zarzutami obelżywemi, przed 
groźbą niebezpieozną, chociaż o ile  te delikta 
mogą podpadać pod kodeks karny, o tyle i te­
raz już podpadają.

Poprawiwszy w ten sposób dzieło p. Ba- 
rauthera. komisya karna stanęła z s*ym  elabo­
ratem przed Izbą. Starzy juryści za boki się 
brali na to monstrum; stary dr. Kopp, znako­
mity prawnik, który na prawie kumem zęby 
zjadł, ciska referat, którym go obdarzono i o- 
bejmuje go dr. Żaczek.

Długo oała ta sprawa leżała w arohiwum 
zapomnienia, aż ią przed kilkoma dniami znów 
wydobyto i oto dziś stanęła na porządkn dzien­
nym.

Koło polskie wysłało dwu mówców, któ­
rzy za przyjęoiem ustawy tej przemawiali: Zła 
jest i niepotrzebna — tak mniej więoej argu­
mentowano — leoz jeżeli myślicie, że my, Po- 
laoy tej ustawy się boimy, to pokażemy, że 
wcale nie. Mówił pięknie p. Eugeniusz Abra- 
hamowioz i p. Leon Piniński i przyznać trzeba 
że z niewdzięcznej swej roli z wielkim taktem 
się wywiązali. Zabrał głos także poseł Lewa­
kowski i zapowiedział szereg poprawek przy 
rozprawie szozegółowej, zwłaszcza w tym oto 
kierunku, aby każdego starostę urzędnika, któ­
ry będzie wpływał na wybory, zamknąć na sze­
reg lat jako prostego zbrodniarza. Na takioh 
konoeptaoh upłynął oały dzień — skutek zaś 
był jaki? Młodoozeski poseł dr. Stransky z Mo­
rawy postawił wniosek zwróoenia ustawy do 
komisyi dla zaostrzenia jej w kierunku karania 
księży, każąoych z ambony i wielu inny oh po­
dobnych nadużyć.

Koło polskie oświadczyło się za ustawą, 
musiało więo wytrwać i głosować za nią. Gło­
sowało więc istotnie wraz z  Bareutherem, na- 
rodowo-niemiaokimi antysemitami za ustawą. 
Natomiast młodoozesi, centrum br Hohenw&rt*
1 znaczna ozęśó lewicy niemieckiej głosowała 
przeciw natawie, a za zwróceniem jej do komi­
syi, oczy wiście każdy w innej inteneyi, jedni 
dla zaostrzenia jej, drudzy dla pogrzebania tej 
„tak potrzebnej i ważnej ustawy8. Koło pol­
skie upadło. Wniosek p. Bareuthera z rałą swą 
ustawą został ogromną większością zwróoony 
do komisyi karnej.

Rezultat ten dowiódł, że w łiśoiw ie usta­
wy tej nikt nie ohoiał w Izbic, więo była pro­
stą demonstracją. Więc mała szkoda i mały 
żal. Jeden tylko pozostał niepooieszony poseł 
Lewakowski, któremu z przed nosa utrąoouo 
prześlicznie wypraoowaną mowę o niegodziwo-
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ściach stosunków galioyjskioh. Jeszoza się znaj­
dzie sposobność na tę mowę. Nieohie ją do­
brze zamrozi, a jestem pewny, że kiedyś od- 
taje i świeżym dźwiękiem wszystkich zad*iwi- 

Tymozasem porzućmy tę farsę.

Kronika teatralna.
W Wiedniu rozpoczął się sezon teatralny 

na dobre. Ostatnie dzieło Sudermana, trylogia 
zatytułowana „Morituriu, na którą się złożyły 
trzy jednoaktówki „Teja8, „Fritzohen8 i „Da9 
ewig Mannliohe* nie wywarła żadnego wraże­
nia. W „Deutaohes Yolkstheater8 wystawiono 
sztukę Hirsohfelda „Matki8; odniosła ona najzu­
pełniejsze powodzenie.

W Lipsku wystawiono w ostatnioh dniaoh 
nowość Pawła Lindana dramat pt. „Pierwsza8. 
Sztuka ta napisana jest zręcznie, nie posiada 
jednak głębszej wartości literaokiej. Autor po­
ruszył kwestyę rozwodową. Radoa Maineok roz­
wodzi się z swą ohorą na umyśle żoną, którą 
lekarze uznali za nieuleczalną i żeni się za jej 
żyoia z młodszą jej siostrą. Nagle pierwsza żo­
na odzyskuje zdrowia i niespodziewanie zjawia 
się w domu męża. Sytuaoyę ratuje jej córka, 
która wyohodzi za bogatego Amerykanina i u- 
w oii swą nieszczęśliwą matkę za oooan, i na 
tern koniec. Napróżno byś szukał w sztuoe tej 
prawdy psychologicznej, któremu to brakowi, 
jak niemniej i fabule mogąoej się zrodzić tylko 
w głowie fantasty, zawdzięczyó należy, że sztu­
ka padła z kretesem.

W  Warszawie wystawiono w tyoh dniaoh 
sztukę w 3 aktaoh pt. „Szantaż8 Daniela Zghń- 
skiego, ani ora „Jakóba Warki8, który przyniósł 
wprawdzie autorowi nagrodę na konkursie war­
szawskim, nie zdołał się jednak dłużej utrzy­
mać w repertuarze. „Szantaż8 nie doznał rów­
nież w Warszawie powodzenia. Oto treść sztu­
ki: W pierwszym akoie wprowad** nas autor 
do domu doktora Korabiela we Lwowie. Ro­
dzina składa się z oztereob osób: samego, d o- 
która, jego żony Maryi, ich oórki Heleay wre­
szcie brata pani domu, obywatela ziemskiego 
Żulińskisgo, który gości ohwilowo u swojego 
szwagra. Podczas śniadania Maroyaia służąca 
przynosi list z poczty do pana domu. Doktor 
pod jakimś pozorem wyprawia córkę z pokoju 
i odozytuje żonie i szwagrowi odebrane z Lu­
blina pismo. Jest to odpowiedź na jego list, w 
którym kogoś ze znajomych czy przyjaoiół pro­
sił o informaoye o niejakim Ormińakim, mło­
dzieńcu, świeżo do Lwowa przybyłym. Tego 
Ormińskiego poznał równie Korabie], jak i je­
go córka, u jednego ze swoich paoyentów He­
lena odraza zajęła się Orm ńnkim, bo jest mło­
dy, przystojny, a przytem wydaje jej się bar­
dzo szlachetnym, gdy czuwając nad przyjacie­
lem, przy jego łożu dni i nooe spędza bezłtn* 
nie. Ormiński także nie taił się ze swoią skłon­
nością do panny, zaozął ooraz częściej bywać 
u doktora pod pozorem porady dla ohorego przy­
jaciela, co wreszoie zwróoiło uwagę rodziców 
panny, tak, że postanowili zasięgnąć informa- 
cyj o konkurenoie do ręki oórki, który lad* diisń  
o Helenę się oświadozy. List z Lublina włtśaie 
te informaoye przynosi, a są one jak najgorsze. 
Ormiński nie tylko, że jest karoia zem, graozem 
z profesyi, ale w dodatku ma na sumieniu ru 
inę majątkową wielu ofiar, ludzi, któryoh ograł 
doszczętnie i to jeszcze w sposób podstępny, bo 
markowanemi kartami. Szuler, jest w dodatku 
orzustem, zwyczajnym kryminalistą.

Doktor wychodzi na miasto, skąd powra 
oa z nowemi leszcze wiadomośoiami. Ten przy­
jaciel. nad którym tak troskliwi* czuwa Ormiń­
ski, to także jego ofiar*; wygrał od u,*g 
w karty oały majątek, a biedny szaleniec, z r- z- 
paozy po utraci* mienia, r zohoro«*ł s ę śarar- 
telnie. Ktoś z rrd*iny desperata wymógł d 
Ormiński*go ustępstwo z wygranej i zsgroził 
mu, że, na wypadek śmierci ohorego, kara nie 
mmie sprawcy jego niedoli. To właśnie po­
wód, dl* którego Ormiński tak troskliwie pie­
lęgnował swojego niby przyjaoiela, a w istocie 
tylko ogranego partnera. Za takiemu człowie­
kowi nie można oddać córki za ż sn ę , to rzecz 
jasna, więo też doktor daje krótką ale en»rgi- 
ozną odprawę Ormińskiemu, gdy ten o rękę 
Hsleny formalnie się oświedoza. Młody ozło­
wiek żąda wytłćmaozsma przyozm tik  pogar­
dliwej rekuzy. Doktor z poozątku się wyma­
wia, aż wreszoie zniecierpliwiony opowiada Or- 
mińskiemn, co wie o nim, a nawet daj* mu 
list, świeżo otrzymany, do przeczytania. Skon­
fundowany niegodziwiec próbuje się bronić, jak 
zwykle w takich razach, plotką, oszczerstwem, 
potwarzą, ale gdy mu doktor odpowi*d% bar­
dzo słusznie: „to się pen oo*vćó z zarzutów8, 
zmienia nsgle taktykę, z obrońcy zosttja na­
pastnikiem.

— „Pan ir.i wymawiasz dom — powiada — 
a ja posiadam w ręku środki na to, afeby cię 
zmusić nietylko do przyjmowania mnie n sie­
bie, ale nawet do oddania mi ręki córki. Je­
stem panem tajemnicy, która cię w oie  zgubić, 
zniszczyć twój spokój i szczęście domowe na 
zawsze. Daję panu czas namysłu do jutra. Ju­
tro powróoę tu z dokumentami8.

Z taką groźbą opuszcza Ormiński progi 
domu doktora, który rzuca za nim słowo krwa­
wej obelg i: „szantażysta8.

Ten pierwszy akt, najlepszy z całej sztu­
ki, daje nam jędrną i zajmującą ekspozyoyę; 
tkwi w nim istotnie zawiązek dramatu, o tre­
ści dość bogatej do wypełnienia dwóch pa- 
stępnyoh. Wiemy już napewno, ża Holana po­
kochała ozłowieka niegodnego, że ten awan­
turnik bez ozoi i wia*y zdobył jej serce ma 
skująo się rręcznie, i że kolizya dramaty-zua 
nasrąpi między trzema osobami: to jest nią, 
Ormińskim i doktorem. Z tych trojga bohate­
rów sztuki dotąd zarysował się nam wyraźnie 
Ormiński, jako łotr zdecydowany; doktor wy­
daje nam się człowiekiem porządnym, szlache­
tnie pojmującym swoja powołanie lekarskie, 
przywiązanym mężem i ojcem. Autor nawet 
najdrobniejszą wzmianką nie zaznaozył, żeby 
ten człowiek, tak sumiennie wypełniający swo­
je obowiązki społeozne i rodzinne, mógł mieó 
jakiś cięższy grzech na sumieniu, a cóż dopie­
ro zbrodnię. Helena, oprócz wyreźuej bardzo 
skłonności do Ormińskiego, nioiem więoej w tym 
pierwszym akcie się nie akcentuje.

W  akoie drugim wyjaśnia się tajemnica, 
ale częściowo, powoli. Autor podaj a nam ją 
w bardzo małyoh dozaoh Ormiński żąda audy- 
encyi u doktora, który mu jej odmawia; wte­
dy przysyła list przez lokaja, kopertę, zaw e- 
rającą dokument, jeden a wialu, jakie szanta­
żysta w swoim ręku posiada. Pokazuje się, że 
doktor miał koohankę. Uwiódł jakąś pannę Ja­
ninę. krewną ozy powinowatą Ormińskiego, a 
niszocąo skutki błędu na usilne żądanie ko­
chanki, broniącej się od publioznej niesławy, 
stał się przyocyną śmierci dwóoh istot. Młoda 
kobieta umarła po krótkiej chorobie, ale ślad

występnego stosunku pozostał w listach dokto­
ra do niej pisanych, znajdująoyoh się w posia­
daniu Ormińskiego. Otóż Ormiń’ki z początku 
grozi tylko zdradzeniem tajemnicy przed żoną 
doktora i doByó długo kwestya się obraca wy­
łącznie około spoaoju domowego Korabiela. Ćo 
prawda, pani doktorowa dość surowo wyraz ła 
się o męiaob zdradwjąoyoh żony, powied«iała 
nawet, że gdyby się dowi»dtiała o podobaem 
przewinienia swojego małżonka, w tej chwili 
by się z nim rozdzieliła, zabierając mu córkę, 
ale publioinośó nie bardzo na to zwracała uwa­
gi, bo to nie była groźba, wynikająca, z sytua- 
oyi, tylko tak sobie, jskiś pogląd, rzucony 
w pogawędce mtłieńskiej. To też, kiedy doktor 
objawia tak wielką obawę przed żoną i aż na 
pomoo szwagra przyzywa, wydaje się nam to 
dfiwnem, bo jeszoze nio nie wiemy o zbrodni, 
która mu grosi tak surową karą kryminalną, 
a i on sam S’'e przypuszcza, żeby Ormiński 
poaiadsł dowody t*k strasznie go kompromitu­
jące. Ta obawa przad żoną rzeozywiśoie przed­
stawia bardzo slaby motyw dramatyczny akoyi 
i bardzo logioznie radzi też szwagier Korab'e- 
łowi, żeby wprost przyznał się Maryi do ows- 
go nieszozęsnego romansu z Jauiną, a żona 
z pewnością przebaozy mężowi, a przynajmniej 
w każdym razie postawi wy*ei los córki jedy­
naczki nad zdradę męża, choćby ona ją n&j 
bardziej boleć miałt. Szantażysta wtedy chybi 
celu i nio nie zysk* z* pomooą li-tów, któryoh 
tajemnioę będzie już znała żona. W tym też 
duchu przemawia do Ormińskiego d ktor, zdo­
bywszy się na odwagę za podnietą szwagra- 
Ale Ormiński teraz d >piero odkrywa orłe swo­
je baterye : on nietylko przed żoną obwini Ko­
rabiela, on g i  osksrży przed sądem o zbrrdiię 
podwójnego zabójstwa Nędznik za cenę m il­
czenia żąda zgody doktora na małżeństwo 
z Heleną. Doktor z początku chwyta za rewol­
wer, p 4em cofa się przed zbrodnią, żąda czasn 
dj namysłu i na tern się kcń zy akt d^ugi.

W akoie tr ecim najprzód opowiada nam 
poozoiwy Zuliński, ze był u Ormińskiego, że 
błagał go o zwrot iub zniszczenie listów kom­
promitujących doktora i ża jakkolwiek nio nie 
wskórał, ale przekonał się, że szantażysta nie 
jest tak złym człowiekiem, bo Helenkę kocha 
zapamiętale. „Sdoohał i piersi szarpał z rozpa- 
czyu, gdy mu mówił, że dla niego stracona na 
zawsze. Rodzice tymczasem nakłaniają córkę, 
aby wyjechała z wuiem na wi*ś, ohoąo ją od 
wpływu Ormińskiego nohronió Trud daremny, 
b młoda osoba także się zacięła w uporze i 
wierzy silnie w uczciwość Ormińskiego, prze­
ciwko któremu, według niej, tylko pot wara nę- 
dana walczy. Ojciec wtedy zwierza się oóroe, 
ale tylko połowioznie; opowiada jej, iż ten ozło­
wiek, który tak opanował jej serce i takiemi 
sidłami ją opętał, ża aż w sekrecie przed ro 
dzioami przyjęła go w porozumieniu ze służbą 
(aoena ta jest w akcie 2im), jest szantażystą i 
że może zgubić jego, doktora, wydaniem pa­
pierów kompromitujących, zdobytych podstę­
pem, Ale ojoieo woli straoić wolność a nawet 
żyoie, niż zgodzić się na haniebny kompromis 
z niegodziwoem, i córki mu nie odda za nic 
na świeoie. Teraz z owa przychodzi Ormiński. 
Żąda on rozmowy sam na sam z Heleną, a gdy 
z jej ust dowiaduje się, że wszelka nadzieja dla 
niego stracona, ma jeszcze jedną gwałtowną 
scenę z doktorem, poozem sam, dobrowolnie 
wobe i Heleny, wszystkie listy oskarżająca dok 
tor a rzuca na stół i wyohodzi z togo domu, 
w który wniósł tyle zgryaot i strapienia, na 
zawsze. Korabiel, Helena i Zulińaki stoją w md- 
ozenie, jakby osłupieli, na widok tej uiespo- 
d*ian«j wspaniałomyślności, a wchodząca na to 
Ma.ya kończy sztukę słowami, jakby żywcem 
waiętemi z którego z utworów Maeterlinoka: 
„tak tu oioho, jakby anioł przeleoiał!8

Taką jest treść trzech aktów „Ssant-żu8. 
C«y może ona stanowić przedmiot dramatu? 
Oozywiśoie tak, boó wreszcie na ksidej bajce 
osnuć dramat można, o ile uczucia ludzkie 
w grę wchodzą, A więo i bajka szantażu mo­
gła być podatną do, przeprowadzenia akoyi dra­
matycznej, na której tle rozwijałyby się cha­
raktery Ormińskiego, doktora i Heleny.

Trzebaby jednak przedewszysckiem w ie­
dzieć, o oo autorowi chodziło? Czy o tamą za- 
oiekawiająoą intrygę? Chyba nie, bo przedsta­
wia ona za mało komplikaoyj na to, żeby nas 
prze* trzy akty zająć mogła A wię* o oha- 
raktery, o p«yohologię, jeżeli nie wszyatkioh, 
to przynajmniej fcrzeoh głównych figur? Jeżeli 
tak jest, to jedynie tylko figura Ormińskiego 
odpowiada temu zależeniu- Nie rysuje się ona 
jasno, wypukłe, brak jej kontarów wyrazistych 
ale nio można jej zarzucić błędów rażąoyoh. 
Jest to ozłowiek pozbawiony zupełnie gruntu 
etyoznegi, gracz przebiegły, szuler wytrawny, 
który z znnną krwią wyzyskuje namiętnośoi 
ludzkie i ogrywa na pewno, choćby kart mar- 
kowanyoh nie używał. Łotr to skończony, a 
ohoó w „Szantażu8 malowany trochę blado, 
może być prawdziwym, równie w życiu jak na 
scenie. Tylko oo znaozy oała ta historya 
z listami?

Czy to wypadek tylko, ozy z góry ułożo­
ny przez niego plan, ażeby mieć broń na ojoa, 
konkurująo o córkę? A potem na oo to stop­
niowanie groźby? Dlaczego od rasa w pierw­
szej soenie drugiego aktu nie m ó*i doktorowi: 
„mogę oię zgubić na zawsze, wtrącić do wię­
zienia na długie lata8, zamiast go straszyć, nie 
tak znów niebezpieoznem, oskarżeniem przed 
żoną. I miłość dla Heleny mogłaby uszlachetnić 
nawet tak spodlonego ozłowieka, jak Ormiński, 
i mógłby pod jej wpływem próbować rehabi­
litacji, tylko że w takim razie nie namyślałby 
się tak długo nad zwróceniem listów i reakoya 
nastąpiłaby już wtedy, gdy mu Helena wszel­
ką nadzieję odbiera. Możeby wreszcie od razu 
w soenie drugi go aktu zwrócił kompromitują­
ce pisma Korabielowi; dowióiłby mu w ten 
sposób swego nawróoenia, a w takim razie 
miałby jakąś szansę zjednania sobie, jeżeli nie 
zaufania, to przynajmniej wdzięczności dokto­
ra. Jako szantażysta jsst przy oałem łorrostwie 
oo najmniej naiwny, a jako nawrócony grze­
sznik — podejrzany. Po za tern w porównaniu 
z Korabielem mógłby on jeszoza uchodzić za 
charakter, a w dyalogaoh z doktorem trakto­
wany jest nawet z pewną siłą dramatyczną.

Teatr Wielki w Warszawie rozpoozął se­
zon operowy „Afrykanką8 i „Lakrne8, ale oba 
te egeotyozne kwiaty oryentalnej cieplarni, nie 
zdołały ani odurzyć, ani olśnić publioznośoi. 
Jeżeli dzieło Meyerbera, nad którem podobno 
jedenaście lat pracował, było dzieoięoiem „prze- 
noszonem8 wymuszonego natchnienia, to opera 
Delibeia jest dzieoięoiem sztuozmem, rodzajem 
muzykalnego homuncułuta. Ta „Lakrae8 spra­
wia wrażenie farbowanej Indyanki z Panopti- 
oum, jakiejś woskowej raczej figury, misternie 
wyrobionej, aniżeli żywej, namiętnej, czującej 
oóry braminów z  nad Gangesu. Libretto Gon-
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dineta i Gille’a ma charakter jakiś operetkowo- 
trsgiozny. Przygoda angielskiego oficera w 
Indyaoh, który przekroozył płot, ogradzający 
siedzibę starego bramina i poflirtował trochę z 
jego jedynaczką, a za to omal żyoiem nie 
zapłaoił, pohnięty nożem przez ojoa, zakrawa 
więcej na wypadek policyjny, aniżali na wzru- 
szająoy dramat, pomimo tego, iż końozy się 
śmiercią pięknaj i czułej Lakme. Muzyka też 
wisi na tern libreoi?, jak efektowny kostyum 
teatralny, upstrzony świecidełkami błyskotliwej 
instrumentaoyi, ala zaać, żs w kostyum nie 
orygiaalny, ale przykrawywany i zizyty we­
dług wschodniego modela. Szazsrego natchnie­
nia, głębszego uezuoia, porywaiąaej namiętno­
ści i przejmującej grozy, ani śladu. Zrobione 
to smacznie, misternie, dowcipnie, ale na zi­
mno, jak gobelin, wyobrażająoy podwzrotniko- 
wy pejzaż, obramowany kwieciem lotosu.

W całej operze jedyną popisową rolą, jest 
tytułowa partya bohaterki, której arye przy­
pominają jednak solfeggia koloraturowe i o ile 
się zoajdzia taki „flet czarodziejski8 w posta­
ci śpiewaczki, jak panna Paoini, można te­
go wysłuonaó z podziwem, ale bez zapała — 
raz jedon

Włoskie stagione w Warszawie nie zapo­
wiada się , jak dotąd, bardzo obisoują-o; 
wystąpiło dotychczas dwóoh tanorów i jedna 
primadonna , jednak opróoz panny Paoini, dro­
gocenni g»śoie opery warszawskiej nis będą 
zdaje się rozkoszą dla uszu operomanów. .

Zresztą trudno przesądzać o przyszłośoi; 
pierwsze koty i tak idą za płoty, a pour la 
bonn« bouche ma Warszawa zapowiedziane wy­
stępy Battistiniego słynnego baryton* i teno­
ra Maziniego. ________

Z izby sądowej.
LWÓW 5 listopada.

(Sprzeniewierzenie w kasie gminnsj).
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś 

rozprawa przeciwko Hemenowi Czapowi, wójtowi 
z Wolicy Komarowej w po w. sokalskim, oskarżone­
mu o sprzeniewierzenie pieniędzy poaatkowych i 
gminnych i Kornelowi Ostrowskiemu, dyetaryus*owi 
sądowemu w Wiśuiowczyku, a przedtem pisarzowi 
wymienionej gminy, o wapółwinę. Czop sprzeniewie' 
rzył z pobranych podatków przeszło 200 zł., a oszu­
stwo swoje pokrył opuszozeniem z dotyczącego wy­
kazu kilku pozyoyj, a ponieważ dotyczący wykaz 
sporządził Ostrowski, pada na niego podejrzenia 
współwiny. Nadto fałszował Czop księgi kasowe i 
przywłaezczał sobie różne kwoty z kasy gminnej. 
Czop tłum*czy się, że me umie czytać ni pisać i 
csłą winę zwala na Ostrowskiego, Ostrowski zaś 
twierdzi, że Czop umie ciytaó i pisać i że wykazy 
sporządzał według wskazówek Czopa. Świadków po­
wołano 15.

Rozprawie pr.*ewodniezy raJzca Hoyderer, 
oskarż* zastępca proknratoryi p. Ki ber, br ni Czo­
pa p. dr. Horowitz, zkś Ostrowskie ;o p. adw. Do- 
miczek.

Wyrok zćpadnie jutro.

K K O N 1 & A .
Lwów 5 listopada.

Mianowanie. Tjmczisowy k erownik szkoły 
weterynaryjnej we Lwowie prof dr Józef Szpilmau 
mianowany rzeczywistym dyrsktorein taj szkoły.

Powtórny wybór jednego póSU na Sejm kra­
jowy z rniaita Lwowa, odbędzie się s anowozo w po- 
nizdłia^k dnia 9 bm. Wybór odbędzie się w tym 
Sazaym porządku co poprzedni tj w sztśoia salach, 
przy udziale tyoh s.imych komisyi. Wyborcy głoso­
wać będą na podstawie kart legitymacyjnych, wy­
danych do poprzedniego wyboru. Do dawnych i zna­
nych jeż kandydatur przybyła jpszczn kandydatura 
p. dr Głąbińskiego.

Konkurti na posadę adjunkta sądowego w Kra­
kowie rozpisuje tamtejszy wyższy Sąd krajowy z ter­
minem do 22 bm.

Nowe Stkoły ludowe powstaną I Nowym 
Rokiem : 4- klasowa żeńska nr. 3 w Stanisławowie 
i 1-klasowa w Zubowmostach.

Lwowskie Towarzystwo właścicieli realno­
ści przesyła nem następujące wyjaśnienie, dlaczego 
przystąpiło do Towarzystwa ubezpieczeń „Foeniz8 a 
nie do aaeknracyi krakowskiej:

„Chodzi tu o nowy rodzaj ubezpieczeń wlaśc. 
realn od odpowiedzialności w drodze eywilnej i 
karnej, wskutek wypadków nieszczęsnych, wydarzo­
nych wewnątrz, lub w obrębie realności (Hsftpfłicht- 
Versicherung). Takiego zaś działa ubezpieczeń kra­
kowskie towarzystwo wzaj. nbezp. n i e  poBi ada ,  
— z tej prostej przyczyny więo, .musieliśmy się n- 
daó do innych aseknracyj. Wybraliśmy zaś dlatego 
austryackie (a nie zagraniczne) towarzystwo ubez­
pieczeń „Foenir8 ponieważ prezesem tegoż jest Polak, 
lwowianin i członek naszego stowarzyszenia książę 
Kalikst Poniński, — również wszyscy urzędnioy 
lwowskiej reprezentacyi „Feniksa8 ■% tntejszemi Po­
lakami i między nimi jest kilku naszych ozłonków8.

Wobeo powyższego stanu rzeczy, z przyjemno­
ścią cofamy nnsz narzut, zrobiony w tej Bprawie we 
wczorajszym numerze.

Z krajowej Redy szkolnej. Z twierdzono wy­
bory do Rad szkolnyoh okręgowych: Włodzimierza 
Borkowskiego w Brodach, Jana Bojakowskiego w 
Kałusza, Miohała Haklera w Jarosławiu, Mieczysła­
wa Scheffia w Nadwórnie, Aleksandra Nawotarskie- 
go w Podhajcacb, Marcina Rembacza w Wieliczce, 
Joachima Blemera w Dobromilu, Apolinarego Dą­
browskiego w Rudkach, Andrzeja Schmuea, Stani­
sława Dydyńekiego, Konstant ego Maoewicza, Ua. 
Franciszka Jabuzyńskiego i Jakóba Kannera w Strzy- 
żówes. — Mianowano nauczycielami w szkołach lu­
dowych: Bazylego Kamińskiego w Wypyekaoh, Mi­
kołaja Skotnianego w Pohorylcaoh Maryę Wierzbi­
c ą  w Nadwóroie, Filipa Mykietyna w Rudańcach, 
Michalinę Urbównę w Kamionce strumiło*ej, Fran­
ciszka Olchowskiogo w Bełżcu, Romana Jurczyń- 
skiego w Kamionce Pulce, — a w szkołach śred­
nich Wilhelma Kuozerę w Brodach i Józafa Sanoj- 
cę w Rzeszowie.

Zs rząd om kolejowym zwracają ziemianie z za­
chodniej Galicyi , uwagę na wysoką taryfę przewo­
zową dla frachtów. Oto np. wagon miała wapienne­
go , tak pożądanego w stronach w wapno ubogich, 
kosztuje w Podgórzu 18 zł., a za jego transport do 
Czarnej, za przestrzeń 68 kilometrów, płaci się 16 
zł. 50 et., za użyciem  zaś karty zamówienia wyda­
wanej przez starostwo, 14 zł. 50 ct. Opłata to w ka­
żdym razie bardzo wielka. Byłoby tedy w interesie 
samej kolei, która w tych warunkaoh trąci wiele 
wagonów, które przy zniżonym frachcie ładowano by 
dalej w interesie rolnika, potrzebującego wapna, a 
wreszcie w interesie przemysłu fabrycznego, ażeby 
opłata przewozowa została stosownie zniżoną.

Dyrekcya poczt 1 telegrafów donosi nam, że 
urząd pocztowy na dworeu kolejowym w Oiężowie, 
w powiecie stanisławowskim, zostanie z dniem ju­
trzejszym zamknięty. Komunikaty tej treśoi dość 
często dochodzą do wiadomośoi publiczn j, i wywo­
łują zdziwienie, dlaczego się to dzieje. Sądzimy, że
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należałoby na przyszłość zbadać najpierw, ezy urząd 
pocztowy lub telegraficzny w danej miejscowości 
rzeczywiście jest potrzebny, ażoby otworzonego po 
pewnym czasie nie było potrzeba zwijać.

,Lemberg-Hound8“. Sezon jesienny Towarzy- 
Btwa polowań z powłoką, zakończony został we wto 
rek, na św. Haber a, jako w dzień patrona myśli- 
Wych, — wielkiem polowaniem — w którem za 7-iu 
Bforami ogarów, wzięło udział 30 osób ze Lwowa i 
okolicy. Polowanie prowadził z prawdziwą znajomo­
ścią rzeozy — nieoceniony lubownik aportu — ka­
pitan artyleryi Madejski, wiodąe towarzystwo przez 
lasy i łąai Wulki i Żubrzy, do placu wyścigowego, 
na którym, jako reprezentant towarzystwa — przyjął 
uczestników polowania — sutym podwieczorkiem,

Towarzystwo „Lemberg-Honndsu polowało w se­
zonie jesiennym 14 razy; ogary zakupione przez 
towarzystwo okazał/ się zupełnie odpowiadającymi, 
tak podczas polowań towarzystwa, jak i w polowa­
niach w Łańcucie, dokąd ze zbywających ogarów. 
8 sfory zostały sprzedane.

Towarzystwo sprowadza obeonie dla utrzyma­
nia czystej rasy, znowu kilka angielskich ogarów, 
które już w sezonie wiosennym w polowaniach udział 
brać będą, a starając się o rozpowszechnienie tej 
rasy w Galicji, chętnie przez swych whipów udziela 
hodowcom wsk zówek, tyozących się chowu i za­
prawiania ogarów do polowań na wszelakiego zwie­
rza, jako to: na jelenia, dzika, lisa, lub zająca.
Utrzymanie raz do polowań zaprawionej złaji, skła­
dającej się chociażby tylko z dwóch sfór ( i  ogary) 
nie pociąga — a szczególnie na wsi — wielkich ko­
sztów, a staj* się tak dla właściciela, jak i dla są­
siedztwa, prawdziwą rozrywką—zaprawiając jtżdżca 
i konia do wytrwałośoi i odwagi.

Pogorzelcom gminy Narajów, w pow. brze- 
żańskim, ofiarował Cesarz z prywatnej swej ezka 
tnły 600 zł. zapomogi.

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gr 
kat. probostwo ragiae collationis w Pistyniu ks. 
Michałowi Lewickiemu plebanowi w Obertynie

Prezesem sokalskiej Rady powiatowej wy­
brano pana dr. Wincentego Kraińskiego, posła na 
Sejm krajowy, właściciela dóbr Perespa, znś wice­
prezesem pana Wincentego Kraszewskiego, właści­
ciela dóbr w Chorobrowie.

Na mocy § 19 nstawy prasowej uprasza nas 
podpisany o zamieszczenie sprostowania następują­
cego brzmienia :

„Wielmożni Pani Przygląd !
„Pe mieszoi szmieje si ludzi, co pińiki ga­

zety jest nadrukowano, co ja woził piasku na dro­
dze a teraz zrobił taki pański wybory coby zostać 
marezałkim. Przeprosim honor pański to nie ja wo- 
sił piaski to woził Gliiker, ten sam co zrobił taki 
moet oo odrszu pęknił na dwoje i on zrobił taki 
wybory coby znów wozić piask- i zrobić się mar- 
szałkim. Prószy tak nadrukować coby ludzi nie 
szmiali si ze mni i nie paszkudzili na mieszoi. Pa­
dam do nug Michyl Dinera.

Poiar wo Lwowie. Wozoraj około godziny 
10 wybuchł znowu pożar w fabiyoe dachówek p. 
Lewińskiego na Kastelówce. Jak wiadomo w sierpniu 
h. r. spaliła się ezęśó budynku fabrycznego od ulicy 
Krzyżowej. Budynek ten obecnie przebudowują, a 
warsztaty mieszczą się chwilowo w jednym z są 
aiednich zabudowań na tern samem podwórzu. Wczo­
raj powitał więc pożar w tej tymezasowej fabryce, 
na strychu, z przyczyny na razie niewyjaśnionej
1 w momencie ogarnął cały budynek. Jak w sier­
pniu, tak i tym razem możliwe były wielkie straty, 
bo tuż obok płonącego domu znajdował się maga- 
*yn Wartościowych modali kafli i dachówek, których 
P, Lewiński nie ubezpiecza. Straże pożarne: miej 
*, * 1pchotnicza pracowały z całym wysiłkiem n»d

o aluowaniem ognia i w niespełna półtorej godat- 
 ̂ P°, ^pełnie ugasiły. Część domu eię spaliła, 

a kże trochę materyału budowlanego. Zdaje się, 
że ogień był podłożony.

Mianowania w armii. W a r t y l e r y i  po- 
I o w ej;  kapitanami I klasy: Fryderyk Ksnoian
81 pułkn dywizyjnego: kapitanem 2 klasy Karol 
Raser 1 pułku korpnśnego; poruoznikami: Piotr 
Przygodtki 1 dyw., Ludwik Freiberger 1 kor., 
Edward Primav#ai 1 kor, Otto Malnitzky 3 dyw, 
Julinsz Waltl 29 dyw., Leon Slawik 8 dyw, Otmar 
Ciehocki 80 dyw., Aleksander Mandrioh 10 kor. 
Rudolf Braunhofer 29 dyw., Kazimierz Dzierżanow­
ski 82 dyw., Jan Emir 10 kor., Józef Zagórski 1 
dyw., Adam Kiciński 10 kor.; podporucznikami 
kadeci: Antoni Sahenk 1 kor., Wilhelm Klebok 38 
dyw., Fryderyk Lechinger 1 dyw., Hugo Ranzen- 
berger 10 kor., Emil Machatschek 3 dyw., Fryde­
ryk Yacek 82 dyw., Ryszard Merlitechek 11 kor, 
Edward Korchen 29 dyw., Franciszek Muller 31 
dyw., Oskar Sohott 30 dyw.

W a r t y l e r y i  f o r t e c z n e j :  kapitanem
2 klasy: Włodzimierz Pirnat 1; porucznikami: Zy­
gmunt Schreazel 3, Gustaw Rabelbauer 3, Alban 
Rossmanith 3, Hugo Beck 3, Karol Kirohmayer 1, 
Juliusz Zernla z 6 do 1, Adolf Roth 1, Rudolf Vi- 
doss ch 1, Otto Mally 1, Jan Sohirmer 1, Gustaw 
Bochenek 8, Karol Hoffmann 8 ; podporucznikami 
kadeci : Robert Hradil 1, Henryk Schlamicher 3; 
Rudolf Knizek 1, Łukasz Baiab 3, Hngo Walter 1, 
Maurycy Miklos 1, Karol Ockermiiller 3, Rudolt 
Waldttiiller 8, Kaiol ScLafer 3,

W audytoryacie kapitanami I klasy: Antoni 
Wożaiakowski i Józef Martnsiewicz w lwowskim 
sądzie wojskowym ; kapitanem - audytorem 2 klasy : 
dr Norbert Horovitz w Przemyślu, a porucznikiem- 
audytorem dr. Antoni Cikanek przy 9 pp.

W korpusie wojskowo - lekarskim: lekarzami 
sztabowymi w randze podpułkowników: Maurycy 
Weiss w Rzeszowie, Józef Krumpholz, Karol Glai- 
ser w Caerniowoach; w randze majorów : Bartłomiej 
Smatta w Kraków e, Aleksander Wysocki we Lwo­
wie, Igaacy Link -we Lwowie; lekarzami pułkowy­
mi 1 kl : Ryszard Pfeffera 8 uł., Alfred Tschnech- 
ner 22 dyw. arc,, Rndolf Straka 90 piech., Józef 
Kovar 7 uł,, lekarzami pułkowymi lszej klasy: dr. 
Adolf LaBger 55 pieeb., Wilhelm Klausner 41 pie­
choty, Jan Sternaohuis_20 piech., Michał Sternscbuss 
56 piech. Józef Jir„Y6C 45 piech., Bronisław Uder- 
ski 80 piech., Bronisław Jakeaeh 3 uł , Maksymi­
lian Grossmann 18 piech., Włodzimierz Michl 89 
piechoty. .

W branży urzędników wojskowych magazy­
nów prowiantowych: zarządzcą w randze majora
ofieyał prowiantowy 1 klasy Fryderyk Alber kiero­
wnik magazynu w Tarnowie.

W o b r o n i #  k r a j o w e j :
Pułkownikami: Marceli Mayer 18 i Franciszek 

MichniowBki 16, podpułkownikiem : Ludwig Rzepiń­
ski 19; majorami: Jan Boherl 22, Karol Kraus 19; 
kapitanami I klasy: Karol Lutsoh 22, Antoni Cet- 
narski 20, Wiktor Churain 19, Robert Pluharz 18, 
■Alojzy Buttner 18; kapitanami 2 klasy: Józef Alt- 
*a*nn z 13 do 17, Józef Pokorny 22, Erwin Schol- 
teU 19, Feliks Szeparowioz 18, Jam Moser z 4 do 
*7, Karol Lann 16, Józ»f Mikulik 22, Bernard Hol- 
,r 22; porucznikami: Ryszard Hansner 19, Fran­

d e k  Fiałka 18, Fryderyk Hoffmann 22, Goldfryd 
Sjhlioa 19, Jan Cznray 19, Juliusz Potschka 20, 
 ̂ 5°ł*w Sohramek 19, Rudolf Nengebauer 18, Wil- 

7.lcQ Wolf 16 Fryderyk Pelech 17, Emil Zirps 22, 
°J*y Schottl 22, Jan Raaica 20, Konrad Wildha- 

Karol Teichl 20, Ludwik Kadlec 18, Win­

centy Lanf z 12 do 19, Franciszek Zapletal z 15 
do 20; podporucznikami kadeci: Ernest Friedl 16, 
Jarosław Wondrak 19, Wacław Tomasek 19, Józef 
Roja 20, Karol Ernst 22, Edward Kólbl 20, Jan 
Krasny 19, Józef Bonawentura 18, Herman Rinke 
18, Jerzy Gasebler 16, Jan Kepplinger z 12 do 20, 
Józef Braun 22, — W audytoryacie obrony krajo­
wej: majorem-audytorem: Michał Kuryłowicz w 
Krakowie; kapitanem-audytorem 1 klasy: Jan Ser- 
beński we Lwowie i Wojciech Wondraczek w Prze­
myślu.

W komendzie żandarmeryi nr. 5 we Lwowie: 
rotmistrzem 1 klasy Rndolf Geyer, rotmistrzami 2 
klasy: Ferdynand Diener i Karol Tilzer, poruczni­
kiem : Otokar Chlubny.

Przyszły prezydent Stanów Zjednoozonych Wi­
liam Mac Kinley, pochodzi z irlandzkiej rodziny, 
która około 1750 roku przybyła do Ameryki. Uro­
dził się w roku 1843, liczy więc dziś 53 lat życia. 
Jako młodzieniec 17-letni brał on udział w wojnie 
domowej i w uznaniu męstwa mianowany został 
licząc 22 lat, przez prezydenta Lincolna majorem. 
Wystąpiwszy z wojska poświęcił się stndyom pra­
wniczym i osiadł później jako adwokat w Cantonie, 
gdzie dzięki swym zdolnościom i niezwykłej wymó­
wi >, pozyskał sobie zaufanie współobywateli do tego 
stopnia, źe w roku 1876 wybrano go do kongresu, 
w którym odtąd nieprzerwanie zasiadał. Uznając 
zasadę „Ameryka dla Amerykanów- dąży on ciągle 
do wyparcia Anglików z Kanady i odebrania Kuby 
Hiszpanii. On to był autorem taryfy celnej, nakła­
dającej tak wysokie cła na towary importowane 
z Europ f, że przywóz ich do Ameryki stał się pra­
wie niemożliwym. Jakkolwiek oświadczył się on 
dawniej za wybijaniem rrebrnych dolarów, sądzą 
jednak jego stronnicy, że dziś jest on zwolenni­
kiem monety złotej.

Z Lopatyna nam piszą : Grób jenerała Dwer­
nickiego idzie całkiem w zapomnienie. W dzień za­
duszny pusto tu było i ciemno, choć niedawnemi 
jeszcze laty dekorowano to miejsce spoczynku je­
nerała i oświetlano wspaniale. Późnym wieczorem 
dopiero zabłysły na mogile dwie skromne świeczki, 
a garstka publiczności odśpiewała n stóp jej pieni 
nabożną: „Jezu w Ogrojca mdlejący*4.

Zgon Polaka w Argentynie. Dnia 17 sierpnia 
zakińczjł życie w Buenos Ayrea Robert Chodasia- 
wicz, podpułkownik armii brazylijskiej, profesor 
inżynieryi szkoły wojskowej i prezes demokraty­
cznego towarzystwa polskiego w Buenos Ayres. 
Chodaniewicz był rodem z Wilna, rozpoczął karyerę 
wojskową w armii rosyjskiej, brał udział w kam­
panii krymskiej i otrzymał ranę w bitwie pod 
Iakermanem. Potem zbrzydziwszy sobie służbę car­
ską wstą ił do atmi tureckiej, na odgłos jednak 
wojny pólnocno-amerykańakiej 1860 roku wstąpił 
W szeregi powstańcze. Potem oddał nsłagi Argenty

Zmarli. We Lwowie Apolonia Rossowa, żona 
inspektora kolei państwowej.

Stan powietrza. T. o 9 rano — l  R,, w poł. 
+ 1  R, Bar. 777. Podnosi się. Pogoda.

Za słówko
— Męiulka, potrzeba mi pieniędzy na nowy ka­

pelusz.
— Alboi ten s t a r y  zły?
— A widzisz, sam przyznajesz, że tamten jest 

s t a r y .
Prawdziwie szlachetna krew.
Le k a r z .  Czy pijawki, zaordynowane wczoraj 

pani hrabinie, dobrze ciągnęły?
H r a b i n a .  Znakomicie — do tego stopnia, 

źe przybrały kolor błękitny!
Ochrona.

— No i dobry brzuszek ma swoje zalety—odzy­
wa się znany tłnścioch.

— Ciekawym jakie ?
— No, nie pamiętam, żeby mi kto kiedy nade- 

ptał na odciski.

Repertuar teatralny. Dziś we czwartek po 
raz 6 ty „Sprzedana narzeczona* (Prodana newesta), 
opera komiczna w 3 aktach Fryderyka Smetany. 
W Rzeszowie Otello. Jutro w piątek (wznowienie) 
..Świętoszek*' (Tartnffe), komedya w 5 aktach Mo­
liera, tłumaczył Klemens Podwysocki, z p. Chmie­
lińskim w tytułowej roli. Y7 sobotę po południu
0 godz 3-ciej dla młodzieży szkolnej „Kościuszko 
pod Racławicami1*, obraz historyczny ze śpiewami 
w 6 oddziałach Wł. L. Anczyca, wieczorem o pół 
do 8 mej po raz 7-my „Sprzedana narzeczona**. 
W Rzeszowie „Miłostki14. Y7 nauce: „Łotrzyca*4, 
komedya w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego
1 „Czarownik z nad Nilu14, operetka w 8 aktach 
z angielskiego H. B. Smitha, muzyka W. Herberta.

Literatura i sztuka.
* Wędrcwca Nr. 44, ozdobiony jest dwiema 

bardzo starannie wykonanemi rycinami: „Za dusze 
zmarłych*4 i „Siostrzyczka umarła**, próoz licznych 
pomniejszych rycin w tekście. Przynosi również bar­
dzo szczegółowo opracowany artykuł o miejscu ro- 
dzinnem naszego znakomitego kaznodzieji Piotra 
8kargi. Inne rubryki redakcyjne jak zwykle staran­
nie i obficie opraoowane.

P O R T .
Wyścigi konna w Wiedniu. Zjazd poidsiemikowy.

Dzień pierwszy 15 października. Handicap 
Kiralyae, 4000 koron zwycięzcy, 800 k. drogiemu 
koniowi; meta 1000 mtr. Zapisano koni 14, biegało 
7. Hr. E. Bathyany’ego ogier kaeztanowaty 5-letni 
,Almos“ po King Monmouth od Agaeta (64 k.) 1, 
br. J. H»rkanyi’ego ogier kaszt. 8-letni „Eremit14 

nie w wojuie przeciw Paraguaj’owi, za co wdzięczna; (64 kg.) 2 Totalizator 29 ; 5. 
rzeczpospolita nadała mu rangę podpułkownika. Dla Nagr> da Tokio, 8 000 k zwycięzcy, 1000 k.
kolonii polskiej ubytek tego męża stanowi prawdzi drugiemu koniowi, meta 2000 mtr. Zapisano koni 
wie nieodżałowaną stratę. 16, biegały 4. Hr A Hadika ogier kaszt. 8-letni

Szybkość pokonywa siłę. Ktoś wszedłeay do „Pioponent14 po Galaor od Proportion 1, br. Z. 
hotelu w Filadelfii, pozoetawił w sieni parasol, przy- rJe»htritz’a ogier gniady 5-letni „Ignaca*4 2. Totali- 
piąwszy do niego kartkę z napisem: „ Ten parasol , zator 8 : 6 .
należy do akrobaty, którego uderzeń.a pięści ióarna- Nagroda Jgena, bieg myśliwski, Handicap,
ją Bię sile 260 koni parowych. Zaraz «.-iac.m“. Po 6000 k. zwycięzcy, 800 k. dragiemu koniowi, meta
godzinie, gdy wychodził z h Łelu, zdumiał eię bar­
dzo, gdy eię przekonał, że parasola me ma, a na 
jego miejecu znajduje aię kartka z temi słowy: 
, Kartkę tę pr zostawia szybko bieg który w minutę 
przebywa z łatwością mil dwadzieścia. Wcale nie 
wrócę14.

Z armii rosyjskiej- Z Warszawy -donoszą, że
miniateistwo wojny wydało rozkaz, by podczas zi­
my wszystkie oddziały wojaka odbywały manewra 
zimowe z obowiązkowym noclegiem w poln, ćwi­
czyły eię w strzelaniu i wykonywały marsze zwła­
szcza w ezasie gołoledzi.

Wystawę rękodzieł, motorów, maszyn i ele­
ktrycznych przyrządów otwarto dnia 1 bm. w Czer- 
niowcach. Potrwa ona do końca b m

Wystawa wyrobów introligatorskich otwartą 
zostanie na wiosnę 1897 w Warszawie.

Ja także 1 W Węgrzech opowiadają następu­
jącą wesołą przygodę. Poseł sejmowy SykoJ, sędzi-

4800 mtr. Zapisano koni 20, biegało 6. Ks. F. 
Auersperg* ogier kaszt. peln. „Turni*4 po Baroal- 
dine od Thorguna (80 kg.) 1, p. L. v. Krausz 
klacz kaszt. 4 letnia „Irenke*4 (65 k g) 2. Totali­
zator 22 : 5,

Dzień drugi 18 października. W tym dniu 
odbył się jeden z najznaczniejszych w całym roku 
biegów :

Nagroda Austryi, 100.000 k., meta 1300 mtr. 
Zapisano 813 koni, biegało 10. Br. E. Oppenheima 
ogier kaszt. 2-letni „Saphir14 po Chamant cd Sapho 
(niemiecki) 1, p. A. Drehera ogier gniady 2-latni 
„Tipp-Topp14 2. Prócz powyższych biegały ze zna­
nych keni: „Ganache*4, „Yoltigenr*4, „Blondins*4,
„Kozma*4, a nadewszystko „Tokio**. Niemiecki koń 
wygrał z wielką latwośoią o ośm długości, wstrzy­
mywany przez jażdżoa. Sławny „Tokio14 był sió­
dmym u mety! Totalizator 35 : 5.

Prócz powyższego odbyły się tego dnia jeszcze
wy starzec, syt posłowania, nie ubiagał się już wię- | dwa znaczniejsze biegi:
cej o mandat poselski, nie cboiał jednak bezczynnie | „Nagroda Gunnersbury*4 4000 koron zwycięzcy 
pędzić resztek dni swego żywota, a sądząc, że mt. 800 k. drugiomu koniowi, dla koni dwuletnich, meta

1600 mtr. Zapisano koni 14, biegało 6. P. A. von 
Pechy’ego og. gn. „DestiOateur po Isobar od Ru- 
gesa 1. P. M. v. Szemere’go og. kaszt. „Hipp Hipp 
Hnrrah 2. Totalizator 11:5.  W tym biegu brała 
też udział p. W. Schindler’* kl. kaszt. „Margosza** 
jednak bez rezultatu.

„Październikowy bieg myśliwski**, Handicap, 
nagroda 8000 k. zwycięzcy, 1600 k. drugiemu, 400 
k. trzeciemu koniowi, meta 6400 mtr. Zapisano 11, 
biegało 5 Księcia F. Auersperga wat. kaszt. 6-letni 
„Ueberhaupt11 po Stronzian od Seagull (66 k.) 1. 
P. E. y o u  Blaskovics’a kl. kaszt. 4 1. „Aranyyirag** 
(76 k ) 2 P. R. Lebaudy’ego wał. gn. 5 1. „Fene- 

|  gyeiek*4 (68 k.) 3. Totalizator 12:5
Dzień trzeci 20 p»ździernika.

za zaaługi położono dla dobra narodn należy się ja­
kaś nagroda, począł się starać o jakąś posadę rzą­
dową. Poszedł przeto do prezydenta ministrów i pro- 
aił g°i jako swego dawnego przyjaciela z parlamentu 
o udzielanie mu posady zarządzcy w dobrach pań­
stwowych, Miniatar wysłuchał prośby starca z uśmie­
chem, a potem rzekł do niego: „Dobrze kochany 
przyjacielu, dam oi taką posadę w dobrach pań­
stwowych, jakiej sobie życzysz. Ale ponieważ, jako 
długoletni poseł, wiesz, iż ten, kto przekroozył 40 
rok życia, rządowej posady dostać nie może, chyba 
za zezwoleniem króla, przeto radzę 0i, postaraj się 
o audyencyę i proś króla, aby ci dał veniam aeta- 
tisu. Sykel rady usłuchał, przybrał swój wspaniały
strój narodowy i pojechał do Wiednia do króla.
Gdy stantł przed królem, głos zamarł mu w gardle, f „Nagroda Bchweningera* bieg z plotami. Han- 
kurozowo pochwycił szablę, ale nie mógł wymówić | dioap, 4000 k. zwycięzcy, 800 k. drugiemu koniowi 
ani słowa. Po kilku minutach milczenia, Cesarz za-1 meta 2 800 mtr. Zapisano koni 25, biegało 8. P. A. 
pytał posła, czego sobie życzy. Sykel wręczył Mo- von Lederera og. gn. 3 1. „Mar<juiau po Talprama- 
narszo podanie, a następnie wyjąkał: Najjaśniejszy gyar od Malescot (60 kg) 1. P. Silton’a og. gn.
panie! cboiałbym miió 40 lat*. Cesarz spojrzał na 3 1. „Morny*4 (58 k.) 2. W tym biegu biegała tak- 
niego początkowo ze zdziwieniem, ale rzuciwszy * że p. W. Schindler’* kL kaszt. 6 1. „Gretchen*4. 
okiem na podanie i zrozumiawszy o 00 izecz i z e: j Totalizator 24: 5.
rzekł z uśmiechem: „Ja także chciałbym mieć 40 „Handicap Abornenta*1, nagroda 6000 k. zwy-
at, mój panie!* ciężcy, 1000 kor. drugiemu koiiiowi, dla koni dwu-

Bigamia w  Prusiech wydarzył się następu- - letnich, mota 1200 mtr. Zapisano koni 87, biegało
jący wjpadek. Pewna mężatka, nieżyjąca z mężem, 112. Hr. E Batthyany’ego kl. gn. „Margot* po
wytoczyła przed kilku laty proces o rozwód. Po f ga od Mutiny (47 5 k.) 1- ®r- Z. Uschtritz’a 
kilku terminach otrzymała z sądu formalny wyrok, • gn. „Harry*4 (50 k.) 2. Totalizator 47: 5. 
zaczynający eię, jak wszystkie, od słów. „W imie­
nia króla*. Kobieta sądziła, źe jest to zatwierdzenie 
rozwodu, ale wyroku nie przeczytała. Mąż jej tym­
czasem pojechał w świat i nie dawał znaku życia, 
fo  upływie kilku miesięcy rozwódka powtórnie wy­
szła zamąż. Gdy zgłosiła się w urzędzie etanu cy­
wilnego o zapowiedzi, doręczyła urzędnikowi wyrok,

Ga-
ogier

Telegramy „Przeglądu^

kiego dał jej ślub z nowym małżonkiem. Teraz, po 
kilku latach, gdy nowe stadło małżeńskie posiada 
już kilkoro dzieci, zjawił się pierwszy mąż lej ko­
biety i... wytoczył jej proces o niewierność, a ró­
wnocześnie wniósł do proknratoryi podanie o uka­
ranie żony za bigamię. Okazało się bowiem, źe ów 
wyrok sądowy nie był wyrokiem rozwodowym, lecz 
przeciwnie, sąd wniosek o rozwód odrzucił.

Oo na to powiedzą — zapytają dzienniki ka­
tolickie — ci, którzy czasn swego żądali urzędów 
staną cywilnego z tego także p̂ w odu. że, zdaniem 
ich, prowadzenie rejestrów rodowodowych i ślubnych 
przez duchowieństwo, nie daje gwarancyi ścisłości 
i pewności zupełnej ?

Dramat cesarski. Znanem jest zamiłowanie 
cesarza niemieckiego Wilhelma II do sztuk pięknych. 
Znanem również i to, że cesarz bierze udział w ży­
ciu artystycznem jako twórca. Skomponował on już 
kilka utworów muzycznych i wypracował kilk* pro*

Wiedeń 5 listopada- Po obiadzie galowym  
wszyscy biorący w nim odział z wyjątkiem 

_ . . . .  . , ] księżnej Klementyny i ks. Augusty Koburg u-
którego on także nie przeczytał lecz bez wszyst- jj dali się na przedstawienie do teatru z*»mko- 
kieco dał iei ślub z nowvm małżonkiem. Tema nn wego. W loży środkowej zajęli miejsce Cesarz,

królowa portugalska, ks Connaught, księstwo 
Aosta, aroyksięstwo Ottonostwo, hrabia Paryża, 
narzeczeni, aroyksiąie Ludwik Wiktor, księżna 
Chartres, inni książęta zajęli Bąsiednie loże, 
podczas gdy zaprcszeti_ goście zajęli parter. 
Przedstawienie było świetne. Artyśoi Barg 
teatru odegrali komedyą „Przy fortepianie14, 
artyśoi opery nadwornej odśpiewali operetkę : 
„Pan i pani Deris*4, a balet nadworny wyko­
nał kilka tańców. Przedstawienie skończyło »ię 
o godzinie */,10 wieozorem, poczem książęta i 
zaproszeni goście udali się do zamku na her­
batę, inni zaś goście powrócili do miasta.

Królowa portugalska i inni oboy ksią­
żęta złożyli wozoraj wizyty członkom domu 
cesarskiego i przyjmowali rewizyty.

Wiedeń 5 listopada. Dziś o godzinie 11-ej 
przed południem odbyły w kaplioy dwor-

jektów do alegorycznych obrazów. Obecnie donoszą J skiej w Burgu zaślubiny najdostojniejszej arcy- 
j z Berlina, źe Casarz pisze na spółkę z jakimś mło- I księżniozki Maryi Doroty z księoiem Ludwi- 

dya poetą dramat, którego akcya rozgrywa się j kiem Filipem Robertem Orleańskim. Podczas 
' w okolicach Bazylei. _______ _______________gdy zaproszone osob istości już przed godziną 11

zgromadziły się w kaplioy i pozajmowały prze­
znaczone dla nich miejsoa, oozekiwał Najjaśniej­
szy Pan, królowa portugalska, para narzeczo­
nych, członkowie domu cesarskiego i obcy 
książęta w sali lustrzanej wielkich apartamen­
tów przyjęć znaku mistrza ceremonii, że wszy­
stko już jest gotowe. Na dany znak ruszył ca­
ły  orszak między szpalerami gwardyi przybo­
cznej przez apartamenta i schody ambasadorów 
do kaplioy w następująoym porządku: Naprzód 
szedł marszałek dworu za nim książę Chartres 
i aroyksiążę Józef z panem młodym kiięciem  
Orleańskim, hrabina Paryża i Arcykaiętna Klo- 
tylda z panną młodą aroyksiężną Maryą Doro­
tą, Najjaśniej ezy pan z królową portugalską, 
książę Connaught z księżną Aosta, książę Ao­
sta z aroyksiężną Maryą Józefą a następnie pa­
rami aroyksiąięta i aroyksiężne z zaproszonymi 
gośćmi.

Przy odgłosie bębnów i trąb wszedł or 
szak do kaplioy, gdzie go aroybiskup kardynał 
Grusota przyjął pokropieniem. Pan uPody 
z panną młodą po lewej stronie udali eię do 
stojącego przed wielkim ołtar^m klęo?nika, 
Najjaśniejszy Pan z królową portugalską zajęli 
miejsca po stronie Ewengelii, a reszta najdo­
stojniejszych pań i panów udała się na prze­
znaczone dla nich miejsca. Nanoyusz papieski 
ukląkł jut przedtem przy przeznaczonym dla 
siebie klęcsniku. Para młoda odmówiła krótką 
modlitwę, pedaras której aroybiskup Gruscha 
poświęcił pierścionki. Po przemowie do nowo­
żeńców z-róoił do niob aroybiskup przepisana 
? ytania Państwo młodzi odpowiadali na nie, 
poozim wzięli rd ks. proboszoza Burgu obrąoz- 
ki ślubne, włożyli je sobie wzajemnie na paloe 
i podali sobie ręoe. Ks. arcybiskup dopełnił 
błogosławieństwa kościelnego, potem klęcząc 
praed ołtwzsm odmówił modlitwy, wszysoy 
obeoni cklęsli. a ks. arcybiskup pokropił no- 
woieńoów wodą święooną. Następnie odbyła 
się oioha msza na intencyę nowożeńców. Po 
„Ite missa est“ pobłogosławił ich ks. aroybi­
skup krótką modlitwą, pokropił ich jeszote raz 
wodą święooną, udzielił obeonym błogosławień­
stwa i zakończył mszę świętą ostatnią Ewan­
gelią.

Po tern nastąpiło „Te Dsum*4, odegrane 
i odśpiewane przez kapolę dworską. Po „Te 
Deum*4 udzielił arcybiskup błogoiławieóstwa 
pontjfikalnego, poczem cały orszak wyruszył 
z kaplioy w następująaym porządku: marsza­
łek dworu, za nim młoda para, Najjaśniejszy 
Pan z królową portugalską, aroyksiążę Józef 
z hrabiną Paryża, książę Chartres z aroyksiężną 
Klotyldą, a nastęcnie najdostojniejsi panowie i 
panie w tym samym porządku 00 w drodze do 
kaplicy.

Dwói- ud*ł się z kośoioła do sali tajnych 
rsdzoów na śniadania, a reszta taproBzonych 
na ślub gości rozjechała się do domi.

W uroczystiści zaślubin wzięli udział 
opróoz wymienionych, jeazoze następujący oboy 
książęta : Ieabela i Luiza księżniozki Orleań­
skie, książę Robert i księżna Franoiszka Char­
tres, kaiążę i księżna Alangon, książę Con­
naught i Ferdynand książę Montpensier.

Wiedeń 5 listopada. W teatrze zamkowym 
w Sohóabrunie odbyło eię wesoraj wieozorem 
przedstawienie galowe. Przebieg jegob jł świe­
tny. Na przedftawieniu był Cesarz, para na- 
rzeozonych, oboy książęta i zaproszeni goście, 
między nimi ministrowie austryacoy, bawiąoy 
w "Wiedniu ministrowie węgiersoy ; prezes Izby 
posłów br. Chlumecky. Po przedstawieniu po­
dano w zamku herbatę.

Wiedeń 5 listopada. (Z komisyi budżeto­
wej). Po prayjęoiu wniosków o funduszu in- 
wentyoyjnym rozpoozęła komisja obrady nad 
etatem ministerstwa rolnictwa. Minister rol­
nictwa hr. L e d e b u r zawiadomił komisję, iż 
ministeryum rolniotwa nosi aię z myślą zało­
żenia w Austryi nowyoh amerykańskich win- 
nio. Dalej wyraził nadzieję, iż zapewne otrzy­
ma potrzebne fundusze na koszta urządzenia 
instytutu baktery ologicznsgo w Wiedniu, za­
powiedział regulaoyę płac urzędników zajętyoh 
W  dobrach państwowych, mówił o podniesieniu 
chowu bydła w okolioaoh granioząoyoh z W ę­
grami, przyrzekł zwrócić wszelką uwagę na 
handel terminowy zbożem, na podniesienie cho ■ 
wu koni oraz zapowiedział, iż będzie się starał 
prz9ciwdziałaó kartelom fabrykantów cukru. 
W końcu oświadczył, iż zamierza przystąpić do 
utworzenia źrabięozarń szlaohetnyoh koni, Na 
tem obrady przerwano. Następne posiedzenie 
dziś.

Wi8Ć8ń 5 listopada (Z komisyi budżatowej). 
Komisya budżetowa przyjęła 22 głosami prze­
ciw 3 wnioski subkemiteta codo przyjęoia fun­
duszu iuwestyoyjnego, a następnie na wniosek 
p. Mengera uchwaliła, aby wypadająoą na każdy 
dział preliminarza wydatków sumy z funduszu 
inwestycyjnego były uwidocznione przy każdym 
dziale z osobna i w ogólnej sumie przedłożenia 
rsądoaego o preliminarzu wydatków. W końcu 
postanowiono, aby sprawozdania referentów gpe- 
oyalnych nad temi częśńami preliminarza bu­
dżetu i preliminarza funduszu inwestycyjnego, 
które odnoszą się do tego samego działa wy­
datków, wspólnie były izbie pod obrady p zed- 
kładano.

Podczas dyskusyi minister skarbu dr. B - 
liński rdpowiadał na zarzuty podnoszone prze­
ciw funduszowi inwestycyjnemu i oświadozył, 
iż zarrut, jakoby on był skłonny do niepotrze­
bnych wydatków albo do marnotrawienia pie­
niędzy pańatwowyoh, ie»t na nic tem nieoparty. 
Cała przedłożenie o funduszu inwestycyjnym 
jest rezultatem zaoiętyoh walk, które minister 
skarbu pomyślnie stoczył z innemi punisterya- 
mi. Co się tyczy wydatków na wojsko, to zt- 
znaoiył dr. Biliński, iż wydatki te muirą wzra­
stać, a nikt przeoież nie zechce wydatków na 
ararię pokrywać długami. Wydatki te muszą 
byó tak preliminowane, aby zaelady miejsce 
w budżecie zwyozajnym. Gdy atoli minister 
wojny zażąda sporo milionów na oele uzbroje­
nia albo na koleje strategiozne, to na pokrycie 
tych wydatków musi byó emitowaną inwesty- 
oyjna renta.

Wiedeń 5 listopada. Pr»y dzisiejszym wy- 
borzs do Sejmu z tutejszej Izby handlowej 
wybrano ponownie oztereoh dotychczasowych 
posłów.

Rszultat wyborów do Sejmu s dzielnic 
edeńskioh jest następujący; w  dzielnioy II 

(Leopcldstadc) zamieszkanej przeważnie przez 
żydów, przyjdzie do wyboru śoiślejszego mię 
dzy Luegerem i Wawrzyńcem Mullerem, kan­
dydatami antysemitów, a między dr. Voglerem  
a Karol'm. Mil lerem, kandydatami liberałów. 
Obaj kanaydaoi antysemiooy mają po 50 gło­
sów więcej niż kaudydaoi liberalni.

W innych dzielnioaoh zwyciężyli przswa- 
żuie antysemioi a m;ędzy nimi: Lueger (Ydz.), 
Strohbach (IX dz.), ks Lieohtanstein i inni. 
W  dziewiątej dzielnicy (Alsergrandsie), która

wysyłała dotychczas zawsze liberalnego posła, 
zwyciężył antysemita burmistrz m. Wiednia 
Strohbach, otrzymawszy 600 głosów więcej niż 
jego liberalny kontrkandydat Allmeder. W IY 
dzielnioy wyszedł z urny antysemita. Dotych­
czas wychodził z tej dzielnicy kandydat nie- 
miookioh narodowców z obozu Schónarera.

W śródmieściu odbędzie się wybór śoi- 
ślejezy między 6 kandydatami antysemitów, a 
3 kandydatami Hbersłów i 3 kandydatami no­
wego atronuiotwa sooyalno-polityoznego. W X  
dzielnioy odbędzie się wybór śoiślejsay między 
liberałem, a niemieckim narodowcem.

Z miast prowiuoyonalnyoh Austryi Dolnej 
wybrauo 3 liberałów i 9 antysemitów.

Berlin 5 listopada. Sprawa rewelaoyj księ­
cia Bismarka ma być poruszoną w parlamencie 
niemieckim podozes dy*kusyi budżetowej.

Wiedeń & listopada. Począwszy od maja 
zaprowadzony będzie drugi pociąg pospieszny 
Ozerniowoe-Wiedeń.

Wiedeń 5 listopada. Wozoraj o godzinie 
6ej wieczorem odbył się w zamku w SohOn- 
bruuis obiad galowy na 206 nakryó. Cesarz 
siedział między królową portugalską a hrabiną 
Paryża. Naprzeciw Cesarza siedzieli narze­
czeni, dalej zajęli miejsca arcyksiężne, aroy­
ksiąięta, oboy książęta, zaproszeni francusoy 
arystokraoi, ministrowie, ambasador włoski hr. 
Nigra, ambasador hiszpański, kierownik amba­
sady angielskiej i posłowie: bawarski i por­
tugalski.

Wiedeń 5 listopada. Skrutynium głosów 
wyborczych ca posła do sejmu krajowego 
z śródmieśoia miasta Wiedn:a ukończono do­
piero o 23/t nad ranem. Żadna stronnictwo nie 
uzyskało absolutnej większośoi. Odbędzie się 
tedy jeszcze wybór ściślejszy pomiędzy libera­
łami Kiokiem, który otrzymał 1652 głosów, 
Noskom (1778 gł.), sooyalnym politykiem Phi- 
liphowiohem (1742 gł.), Offnersm (1674 g ł), 
Kroniwetterem (1664 g ł)  i wszystkimi sześcio­
ma kandydatami antysemickimi, którzy otrzy­
mali mniej więcej po 1500 głosów.

Wiedeń 5 listopada. Podczas dzisiejszego 
ślubu aroyksiężnej Maryi Doroty z księoiem Or­
leańskim wszysoy panowie cywilni byli we fra­
kach, jakoteż i pan młody, który miał na sobie 
order złotego runa, a panna młoda miała bry­
lantową koronę, ofiarowaną jej przez franouskie 
damy. N> ślubie byłhr. Badeni, br. Bantfy, wszy­
scy au»tryaor>y ministrowie, jakoteż wszysoy 
bawiąoy w Wiedniu ministrowie węgiersoy.

HOTEL Ź3RŹA
Lwów — Plao Maryaoki.

Przyjechali dnia 4 listopada. B. Stępkow­
ski z Podola ros. Z. Grabowski z Przemyśla. Z. 
Rtsch z Krakowa. 8. Wachowicz z Dawidkowiec. 
St. Młodnicki z Wiednia. S. Euginer z Bukaresztu.

~  HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Bpółk 

Lwów —  Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 4 listopada. J. Berke z Pła- 

chowa. J. Mulot z Paryża. A. Piok z Wiednia. W. 
Krumeker z Berlina. B. Kutziau z KorszyłówkL W. 
Hellenberg z Wiednia. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. 
Hr. Romer z Krakowa. Dr. Weygart z Podlisek. 
J. Narujewaki z Kruhowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze też ona 

za nia na siebie żadnej odpowiedzialności.

M. J O N A S Z
Dom  b n k e i r y  i  k u t e r  w y m iany  

we Lwowie, ul. Jagielleizkz 1. t
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
losy i monety po najkorzystniejszych eenooh

m r  P R O M E S Y
do ciągniinia 14 listopada r. V 

n a  w ęg iersk ie  la sy  a r. 1 8 7 0  
po zlr. 6 wraz ze stew plea, (promisy na p Jśw k i tyci 

lotów po zlr. t  w rai te  st.m plea)
G ł ó w n a  w y g r a n a  k  aron 3 0 0 . a w c g l ę  
A n tę  p e ł n  w  a i d *  c l ą g a i e n l a  1 8  l i s t o p a d a  
r .  b  n a  S  p r ,  l o s y  austr. Z a k ł a d a  k r e ł y t o  
w e g o  z i e m .  I emisji, po 1 al. 76 et. w rai ze ł t .m p ^ a .

G łów na w y g ran ą  9 0 .0 0 0  k o ro n .
Priy  zamówieniach 1 pro jrtneji o p ran a  fi* o d»ią- 

c iru ia  20 et na portorynm.
Uprasza sia o taikawa wczaawo zanówiania, g ifż  

zlocoBia na S dni pri*4 ciągnieniem z pewoiu wyczerpa­
nia zawwu nia mogłyby byó wy ho aa-i*.

K o k  *ał«ścnfa 18M
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firm ą:
A u g u s t  S c h a l l a n b a r g  I S y n

Lwów, ul. Karols Ludwika L 1. w gmaoht 
dyr. gal. Tow- kredytowego ziemskiego 

poloba

P R O M B 8 Y
do ciągnienie 5 listopada 1898 na S pr. losy auatr 
zakładu kredytowego ziemskiego II e s .  po zlr. 1.7i 

wraz ze stsm p lcn .
Główka w ygrana * 4? . 4 5 . 0 0 0  oraz

Losy na, spłaty miasięczne
pod jak  uajkoraystuiojiueal warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* nre 

w w m fa  roCT»f zł. 170. ii.  . r ,w ia r r i  zł 1-33.

Lwów dnia 5 listopada (Z Izb; handlowej)
. ?  “ {uk,: * o l,J K koU  Undwika *0b

. 0 ~ i  Kol*J Uwowsko-Czern.-Jasska
*• *85-— do 990.—. Banku hypotecznago pc 

*00 ii, w. a. #85 — do 395 —. Ako, farb&rai w iiztszo 
Wit po 200 zł. w. a. 200.-- do 203.—. Tow, badowy w» 
goadw w Sanoka 250.— do 260.

L i s t y  s a a t a w n e  za 100 ił.; Banku nipo:, gaiic  
proc. los. w 40 la t  6 proc- a 10 proc. pram. U0.10 do 

110.80, 4 i pól proe. łoi. w 60 lat. 09.8> do 100.5 u 4 proc. 
los w 60 lat 06,70 do 97.40. Banku krą,. 4 i poi proc. los. 
w 51 lat. 100.40 do 101.10. Banku krąj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.60 do 9 JJ9 . Tow. kred. gal ziem. 4 proc. (1. emi- 
a j t )  97.80 do 93.50 4 proc. loa. w 42 i pot latach 97.60 
do 98.80, 4 proc. loa. w 66 la 1 97.40 do 98.10.

J t i i - j l .  aa 100 ał.: (ial, fund, propinacyjnago 4 pre, 
97.30 do 93.—, Bnkowińikiego fund. propin. 6 proc. 102.50 
d t —. Rom. Banku krąj: & proe. (U emiaylj 102.— do 
102.70. Pozyciki krąj. 6 proc. 106.— do — , 4 i pół proc 

.— do — , 4 proc. z r. 1891 97-10 do 97.8j, 4 proc, 
po 200 koron z roku 1893 97.— do 97.70.

K o m e ty .  Dukat oeiaraki 6.61 do 6.71. Napoleondot 
960  do 9-60. Tóiimparyał 9.60 do —.—. Ru bal rosyjski 
papierowy 1.27 do 1,38,100 marek niemieckich 68.50 do o9.—

Wiedeń 4 listopada. Notowania wieczorne, 
Kredyty 368-25, węgierskie kredyty 405-25, 
anglobank 154'—, bankvere.i 259 75, zinion- 
bank 293'—, landerbank 247.00, scaatsbahny 
3 6 1 —, lombardy 101-12, elbethale 275" 70, akoye 
tytoniowe 152-00, rima 238.50, alpiny 84 40, 
renta majowa 101.20, węg. renta koronna 99 20, 
losy tureckie 48 00, marki 58 73, ruble 127.—.

Włóczki i Wełny do robót drutowych i szydełkowych 
poleca w wielkim wyborze, najtaniej

^ / £ i ł c © ł a , j  L u d - w i g
L u  ów, u lic a  H a lick a  14.
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■, przez

Tb. B E N T Z d N A .

(Ciąg dalszy).
Po bardz-' żwawych *ieu*uh, wocpaozeat 

roduoe przyszli do wniosku, io  nic nio poradsą 
z upartym synem, gdy na/aiospc dziowanioj 
w świecić ia<uB Regina wybawiła iek z iło- 
potu! Poni-wa i sprany rodziny Loysel nie mo­
gły być w inny sposób ooalom, trzeba było 
zostawić tej nieszozęśliwej swobodą zgubie­
nia się.

— Matka Stefana nie wahała się a ii chwili; 
jej mąż, smmienniojszy w grancie- był zdania, 
że jako op.ekrn, obowiązany jest zrobić ej 
pewne aw agi; ale nakazaia mu milczenie, 
wzięła pióro i szybko skreśliła następująco wy­
razy które pani Harris wydały s:ę arcydziełem 
mieszczańskiej polityki:

„Jest nam nierównie trudniej, u ii pani, 
znającej dobrze świat, zgodzić się na rzeozy 
zawarte w dopiero cc otrzymanym liśoi*. W y­
dają nam m ę, przyznają, sadzwyozajnami i 
przechodzą zupełnie miarę naszego skromnego 
pojęoit “

„Nie byłabym nigdy sądziła, ażeby osoba 
dobrze wychowana mogła tak nizko upaść, ie  
Dy o i zostać komedyantką; alb każdy wie naj­
lepiej, oo mu przystoi, i j .iii Regina uważa, 
ie  w ten spcsó zapewni sobie przyszłość, my 
naturalnie me mamy prawa stawiać ,tj sa- 
dnych przeszkód, ten  bardziej, ie  nic ,ej w za­
mian nie możemy ofiarować. Ptzez przyjaźń dla 
niej, pragnęliśmy ją widzieć pom ierzoną, 
przez ozas dłuzszy w domu szanownej pani; 
na nieszczęść o staje się to niepodobieństwem, 
ponibwai małibn&two, z powodu którego prze­
syłamy p mi nasze serdeozne powinszowanie,

zatrzymuje młodszą pani oork., we F**anoyi; 
ntuozyoielka więo śpiewa miss Liliany pozba­
wioną ’est zajęcia. “

„Pytasz nas pani, oo świetniejszego n o -  
gliLyśmy Etegimę ofiarować!? nic, ooby było 
podobnem do niezaleznośoi i  Dogaotwa. Sły­
szałam o miejsca nauczycielki w Paryżu, u 
bardzo pobożnej osoby: dwie dzie wczynki ty ­
siąc dwieście tranków nożnego wynagrodzenia. 
3ardzo wiele biednych dziewcząt poprzestałoby 
na tom, aie kto, świergooąo, moda zbierać góry 
złota i mleć u iwyoh stóp świat cały, ten za­
pewne przy*,tao na podobna warunki nie ze­
chce."

„Przyznaję, że kobieeie, pragnąoej aozoi- 
wie zi pracować na życie, niewiele dróg jest 
zoatawionyoh. Powstrzymując Reginę w jej za- 
miaiacn, lękalibyśmy się postawić ją wwudnem  
poł żeniu, z którego nie moglibyśmy jej po- 
módz do wyjścia. Pan1’ jesteś metką zrozu­
miesz mnie w±ęo z łatwością. -Mam syna w 
w eka, w itórym przebywanie pod jednym da­
chem z młodą dziewczyną może narazi > obie 
^ro.j.y na złe następst wa Dla spokoju wszyst­
kich, muszę się okazać ostrożną, przewidując 
nlsuuikuione niebezpieczeństwo."

„Jeżeli Regina uskuteczni swój zamiar, oo 
naturalno, z wislkim moim żalem, musi nas 
od nioj powoli odsunąć, w t«.k; n razie w imię 
przyjaźni, jaką m ..am dla jej matki, proszą ją 
o jedną łaskę . niooh nic o tem nie donosi moim 
d: ieoiom, aż do onwili, kiedy zgorszenie stanie 
się publioznem i niapodobnem do ukryoia. Żr- 
dam togo w jaj właoucm interesie; może się 
oofnąó w pół drogi; w pi zaciągu roku tyle 
często złchodz różuorodnyoh okoliczności! by- 
łob’, więc abyteoznem, aby moja oórka wie­
działa, że jej uaiiepsza przyjaciółka o mało nie 
wstąpiła na deski teatralne. Cecylii i  Stefa­
nowi powiem tyłka, że Regina po pani wyjeż- 
dtie pozostała nadal we Włosiach u jednej za- 
onej rodziny, gdzie ją pani umieśoiła dli da1-

szego kształoenia się w śpiewie. Nie (.kłamię, 
a jednak nie wszystko powiem."

„Nie piawdaż, szanowwa pani, że posia­
dając wiele taktu i rozumu, pojmujesz dobrze, 
oo taka szozara i prosta kobieta, jak ja, chciała, 
a nie umiała jisno wypowiedzieć."

„Przyjm pani wyrazy głębokiego poważa­
nia od

Wirginii Loyseii*
— A to, — rzekła pani Harris do Rtginy, 

po przeozytania listu, — to dopiero kobieta 
szczera i prosta, się sama nazy -a, stwo­
rzona do kierowania eaŁm państwem Co za 
wysoka piz.biegłtśo i N* nio ni« pozwala... za- 
ohowuje w odwodzie veło swego mężs; umywa 
sobie ręce od tegc, cc uważa za twoją zgubę, 
me dopuszczając jednak pod fałszynemi pozo­
rami niepokoić Cecylii i Stefana, mcgąoyok cię 
powstrzymać nad brzegiem przepaści, bo teatr, 
podług niej, to przepaść, to piekło! Katar s/na 
de Medicis zręczniej! r nie pustąpiła!

— E h ! — zawołała Regina, muiaj ea o pa­
nią Loysel i  jej dyplcmaoyą! — Ter list ohy­
dny zachwycą mnie; ostrożność, jaką zaoho- 
wać zaleoa względem Cecylii i Stefana, osta­
tecznie rozwiązuje mi ręoo. Teraz jestem naj­
zupełniej wolna.

— Widocznie nie chce dopuśoió wmieszania 
się syna. A jednakże, ozy to z twej strony 
będzi s szlachetnie, jeśli mu c mozem nie do­
niesiesz

— Gdybym go o swych zamitraoh uwiado­
miła, toby wyglądało, jakbym mu kładła nóż 
ua gardle, jakoyin się narzucał. — przerwała 
zapłoniona Regina. — Nie, nigdy!.. Nie mów 
mi pani więcej o nim Praeszłośo już dla mme 
nie istnieje. -

I  pobiegła zawiadomić X .., opiekun, 
jak również paui Harris, pozwalają jej korzy­
stać z iDgo dobroci.

— Nareszcie! teraz już jesteś spokojna.
— Niazupełnie — odpowiedziała zs, smutkiom

— Biedaozkr myśli o swej matoe! — rzekła 
pai- X... — E*dź pewna, że twoja matka nie 
byłaby ci stawiała żadnyob przeszkód... M aki 
ulagają, zawsze prośbon. swyoL azieoi.

— Zresztą — dodał maestro z poważnym 
uśmiechem — ozy sądzisz, że umarli, jdśli pa­
trzą na sprawy luuzkie, me widzą aśnisj niż 
widzieli zu życia ? Dzit twoja matka wie lepiej 
od oiabie i ie  mnie, że nie r to otizymuje- 
uay dary boskie, abyśmy je ped koroem cho­
wali, ale na to, żeby w oozaoh ludzi podnosiły 
ohwułę Stwóroy; ona wie, że ten, oo namię­
tnie ukoohał niękno, a tym jest przed urszyat- 
kiem artysta, ten ma więoej powodów od in­
nych ludzi do pozostania do >rym i szlache­
tnym. Bądź prawdziwą artystzą, będziesz wiel­
ką na tym świecie, a rozgrzeszoną na tamtym; 
skończyłam ka_ anie. Lepsz*go i proboozoz l Bel- 
lagio nie mógłby oi powiedzieć; czyż n pri 
wda, proboszczu? zapytał X... zaonego księdza, 
stojąuugo właśnie we drzwiach. — Dowodzę 
pannie Christen, że twe ja, księże, i moja pa­
tronka, święf* Ceoylia, nie straoiła nio na swo­
jej świętości, dla tego, że koohała muzykę.

— Przeciwnie, zyskała wiele — odparł żywo 
proboszcz.

— Słyszysz pani... Pozostań jaką jesteś i 
śpiewaj bez. .imania.

XIV.
■ Sama na szerokim świecie! To położenie, 

tak godne współczucia, szczególniej, jeśli się 
stosuje do młodego dziewozeoia, było właśnie 
położeniem Reginy, po wyjeźdsie rod "iny 
Harris.

Nie żałujmy jej j dnak zbyteczni**; była 
bliską urzeczywistnienia swych marzeń: a kro 
przez długi przeoiąg cz.. .u tłumił w sobie go- 

( rąoe pragnienie, ten pojmie, jakiem mozrówna- 
' nem szozęściem jest obwiła, f;dy owe pragnie­
nia zaoaną się przyoblekać w oiało.

Regina mieszkała nie bardzo wygodnie u

staryoh BooLinioh, leoz nie zwracała uwagi na 
najrozmaitsze braki, ohooiaż, przed niedawnym 
dopiero czasem używała tak w ysU m egc i wy­
twornego życia.

Ale bo miała tu jedną nie*izacoweną ko­
rzyść: swobodę i możność p:acy.

Niepodobna bowiem praecwaó wśród gwar­
nego, światowego otoozenia, które nas pochła­
nia, ozyni niewolnikami i nie pozwala zwal- 
ozyó pra.szkód. oo jest wsza :że konioeznem, 

>śli oheemy dójść do zamierzonego oelu; świa­
towa atmosfera osłabia naszą wolę i usposabia 
do pewnego rodzą i u ogólnego sceptycyzmu, 
który wszczepia w umysł zwątpienie c włL- 
sny oh silach, « ważnośei przedsięwziętej spra­
wy i o doniosłośoi nagrody, jaka nas ozeka za 
poniesione trudy.

Obecn.e r ś nio jej nic odrywało od pra- 
oy, wszysoy bowiem około niej myśleli tylko 
o spełnieniu swoich obowiązków. Boohini był 
profesorem w Konserwa tory" m, z którego wy- 
szł< mnóitwo sławnych artystów, a między ni­
mi i Pasta, jego żona, mniej uzdolniona, dawała 
lekoye deklamaoyi; Regina, fbok otrzymywa­
nej nanki nas! mała się niema, wielu zozegó- 
łów o teatrze, -tórc mogły ją znioohęoió do iy -  
oia, jakiemu miała się roświęoić, ale były za­
razem szkołą, uzupełniającą codzienna lekoye. 
Tyoh lekoy nie szozędził stary Boohin;. Zaj­
mował się nią do tego stopnia, że stawał tlę 
wymagającym, surowym, prawii .zorstkim, w ten 
bowiem sposób okazywał zwykle wyborowym 
uczeń ioom swoje względy; zachowywał czczą 
grzeczność i ni dne pochwały dla pięknyoh pań, 
które choiały śpiewać przez kaprys, a przei 
próżność brały u ni^go W o y t : ale Regina za­
sługiwała ua coś lepszego: nauczyciel ozu, ie  
od tej b gatej i dzielnej natury nigdy nie mo­
że za wiele wymagać

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Poleca się handel win S ts . d-txra.-a_lle;rsu w e  L w o w i e
Teatr hr. Skarbka.

W piąttk dsia o hstopaia 15W6 
WZNO fflENII

Ś w i ę t o s z e k
(la r tu ffi)  

komeljs w G aktach Moiiara
•ldmann 

Slachowiczowc 
Gostyńska 

ZLuaior-Bayacaa 
Wysocki

Orfon
Elwira tgo ioua 
PsroBtlla jrgo watkassr*i i-««
Wale..naraeczony M-rjatn,. Grabowrki 
Klaar brat Orgona EUaz< rsk’
Tartu.'f= Chmie iń«*i

irymia pokojówKa Uaryanny, Czaplińska 
Lio,al, praysię.ly policyjny 3tnasyCzawskl 
FlipotU, iłu.%ca Paron-lli Wysocka
Lrifdn  Nsuwan

Bieci dzi«je się w Paryżu. 
Ficzątek o godzime ‘7nai wiamoren;. 

uuti( o 3 popołudnia
Kościuszko pod Racławicami.

O w pół do 8 euo.am
Sprzedana narzeczona.

W  U> EraK iacn -.owtnno i!a palić 
(ipiaojy tylko i  tottk Niamojowsaiego

O d r e iu ia jc le  
piawdę od blagi!

vw.1 scal.* aaitugi otrrymJ 
'W . X i « o i  i i k  ia 

wyrób anakowitych ‘ s.tk niekle- 
3,. ycn 1 Taidsm Ddnacisid* t* 
ł_d; a fiibryka t m i  peszorić  
if tuc i m . Żądać prosa* T u ­

t e k  N l t m « j .n i k l * g *  
W*a*dzib do ubycia 

Polsca do rówr.-ł t .*H kl* »- 
M i  prawdafwi go papiara EK.p- 

iMC*.

P ię k n e  pronto*e yo-nicakani* ó po 
:ol, przadpokoj, kaohnia, apita-nte eta 

Łyczak e«k* 1. 9 i r w  do wynajscji.

D a .*  / a je > pokoj* 
terza od 16 listopada 
tyekiago 3.

z kachnsą w par 
do najacia, Szap

a - 3

Najświeższe Nowości!!!
wypożyczalnia książek

I  N U T
Stanisława Kohlera

we Lwowie, ul Eatoregc liczba 28. 
Abcnanant (3 tomy na raz, iO ct. 
miesięszni*. Eancya ałr 1. ła pro- 
wincyę (10 tonów narae) boni i*nt 
1 ałr. m asię-znie. Educya 5 ł’- Naj- 
uowszy katalog włainie opaicił prasa
Zapisywać się muźna cddzlennlb 

Nuty 6 kawałków na raz 50 
ct. miesięcznie. Kaucja 1 złr.

H feja te li 
p«wi«t Żłociu' -. .'bi^ar flOO mo-gów,

U h e r c e  - S n k n a n ó w
t te­

go 850 rrl , 60 jk i paitaisk, ratzta la­
ra prwważnie wysokopiesagi ja.it z roi- 
naj raU pod korzyitnymi warun ci. ni do 
ipraadaAOt Bliższą nibmacya odziali W- 
pan Alfred La tkoaski, L .ów uica 
Tnąc en  maja 1. 8. Wszelki* poiradnirt- 
w. wyUncron*. 3 - 3

Et- Rliąi. s j  j * ' . a  rnwrocl<a i udziela 
.1 tańcó* w r 

■ionatacn tnaziez
ItKoyi tańcós w do ach prywatnych, pen 

rżsseco to
■ u  we własnym 
15. Zsze piftr

dla syłisego towarz; 
mieaztunin, EratowsLz 

8 -8
d ln e w k *  owocowe 

hr. BronicU, Fodhnrce p.
jprze łaje Jalian 
Stryj.

K a m e ł i t  po 1 zł., 1.59, o.za,e«
70 ct, do 1 złr., i.h Jo tndren .o 1 
Batonie, fiole. Konwalia,, niz ie reże 
wazonaeh, ra' zja, wazyatko z pac a u £0 
towrmi do kwiaia i palwy w prześlicz­
nych eg amplarzach i po tanich cenach 
poleca sgród handluny skarbn Lubyua 
arólewtka po zta w uiai-.cn 2 18

TAk.X-J-IO I 
najlepsze koszula m?ik po l .r0, 1 50, 2 

Najlepsza 1 .s rale i kal son J z agar a 1
1 ‘0, 1.50

Naiiepsao ko* ale damsrie po 90, 1.20 
1.50, 1.80.

Najleps:e kaftdniki białe po 110, 1.40, 
1.70, 2.

po j  ca i Laik3 *  pi* p* 1-59̂  t , a 5Q 3. 
Najnowiu bloaki d.mski* 1.40, 1.89, 

j.5  ̂50
Ealosae rosyjsale prawd ii we po 2, 2 60,

% *.'36,
3,’k'aafa i nbraatt*. aziaoinns po 75, 1, 

1.60, 2 3.
Ooisaty francuski* ro<jo aa 1 89, 2.5°, S, 1. 
Najlapsae chuiki pł<>' tuzin 9, 2.6u. 3, 4 
Rac-iniki nieżan* frandil ~*a 40, 50, 60 ct. 
Wielki rybór jadwab»yoii J a «k na 
azyją. Sułów i  głootf, .ąk.wiczek ci* 
płych oraz pjńeasch, sk*rpat <k w mi ga- 
zynle newoid M i s  c y e e g e  M ira- 
b a n m a  przy ni. Jzgialiohikiaj 4 we 
Lrewie

Nowo otworzony mogazyn nowości 
dla męźctyzn

I  > . I i  ó m e r a
Lwów plac H tlicH  L 14 (obok 
firmy wiedeńskiej Zwiebaoka) 
poleca na rorę teraźniejszą pra­
wdziwą Bielizny prof. Jaegera. 
Kalosze prawdziwe petersbur­
skie męskie i cam kie, oraz 
wielki wybór dbszczochronów 
po najtańszych oenaob Wysył­
ki na prowincję uekucec snia 

się odwrotnie.
ia«5is2S 3 ^ aBagBgsaai

P r z e j io ś a ^  p i e c e  ( l i o t ł y )
w wielkości od 40—350 litrów zawartości zna­
komite da gotowania wody i bielizny, do odpa­
rzania p y, da goiowBn'! mięsa I kiełbasy, da 

przemysłowysh eslćw każdego roizajo itd.
Oc33.3a.llcL g r a li  c.

De nabyali ^rzcz V jzystkia lapu* handl* tclaca. 
G d z ie  n .c m a  z a s tę p s tw a  t e i t a r a z a m r  

w p r o a t .
C H H . G A l iM S

fabryka piaccw żelaznych, B s d e n b a c h , (Ozachy).

Galicyjski bank kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydajo

4°/0 A t s y g n a t y  k a s o w e
z 30 dniowem wypowiedzsmiem i 

S Y j ^ A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdu'|oe się w obiegu
47,'/a A s y g n a y k a * o w *
i  90-dniow-m wypowiedzeniem oprocentowana będą 

p tie są w H y  • «  d a la  l  m aju  1 8 9 0  po 4'/, z 80-dnio­
wym wrmiiiDt* wypowiedz m  

Lwów, dnia i l  atyoznia 1890.

Przedruk nie bsdai* piacany.

Kantor wymiany e. Ł upr. gaiie. akcyj. Banka hipotecznego
kupujt i iprudaj* âazystkla paaiarr wartości*m  i i m ty po kirsł* ddr.zrm najlosłaliiaiszyw, nia Ucząc

żadnaj ‘rewii . Jako do r i pawną lokacy* połaci..
i */**/« pożyczkę krajową galicyjską4*4/r®  listy hipoteczne 

5#/0 listy hipoteczne premiewane 
*U bsiy hipoteczne koronowe 

5"/a listy Tow. kredytowego ziemskiego 
■4 */„ % listy Banka ki aj owego 
70 listy Banka krajowego 

5*/# obligacje kumnnaluo Banko krajowego

4“/, pożyczkę Krajową galicyjską koronową 
47.  pożyczkę propinacyjną galicyjstą 
5*/( pożyczkę propiaacyjną bukowińską 
41/ ,7.  pożyczaę węgiersKich kolei państ. 
“ /»'/* pożywkę propinacyjną węgiersKą 

węgierskie obligacji* iudemnizaeyjue
i wal i .  ra ity nstryackie i wfgMraki*, Która to pa tiar; Kantor r/mun; Banku ulpocaczŁSgo zawsr* aabyw-

i spriadaj* po eonach uaiprr *tfj niajszyct■.
UWAGA: Kantor wymian; Banka hipoti-sinego przyjmują od P. T. .apojącyah wsztlkio j,yloao#aio, a 

już  ̂!amc miajaoowo pai',ary waitośsiow* tutzlaż zapalił irajraa/ za go ówkę, bar wazalkiago poką­
sania, saa nndajaeewa, ja * ■ »i» ra porrąaonlaat raaczywi ityeh koazł .a 

Da ef lktów s ktiryih wyosarf r.’y się kapoiy, d iitarcza nowych ai kas .y tuponcwych, za zwrotom aoszti.', 
ctóra sam ponosi. i

W lt i lk a  i o t e r y a  J e ł p r a c t r  5 u  a d t o w s .  
Główna wygrahrt |  Ciągnienie w JoLjij

SU pr. m n ie j7 5 , 0 0 0  k o r o n .
Losy po ct, sprzedają: 9-ualteabarg i Syn, Sch .̂lan-

barg i Krayzrr, Sokal i Lilia* M Klarfeid-

tu ą a r m  z kaacyą lu .ysiacy z/ot, cu 
poazonuj-i nają kn idmi littracyę. £in 
ro wywiadów _e J Polińakiega Lwójt, al. 
Karola Lndwika 1. 5' 2 -2

L v ,n ih  faohowo nsdalmony, z dłnł 
■zą pr i jżą arka oupawieiniai pnady 
■ara::. Zgłoizenta Laśnik, posta reitante 
8ądoa. Wiania 2—o

i* a e ią t k i  jfzyka >m:acki* to aż do 
zoptłn«gt 'n iania lekcy* niamiacaiago 
metoda aisolną 1 konwarsa.yą, ddileiam 
lak młodszym oiobom .a >te l „ar* j -  
Łaskaw* zgłoszenia do binra aia*nniaó\ 
Plohna pod L. N   3 —3

i i l . a b « i n ó w K d
stara prawdziwa ży tuia wódka, bo* 
cuk~u i bess euyżu, w hygianioz- 
uyoh sku„kach w yrów nuje ruoełuie  

koniak franouBki poleoa

KAROL BALLA8AN
Luiów, ul Halicka 23. 

Pocztą 2 butelki 5 kgr. 
D rzreza n ii

Nz p.ditiaia dochjd .iu i bs ith  cke-
n lotnych pa^wiai ,vm  olniejizi. a U w il­
ka ,Ba!łzban*wka" j„it -ryitU* i oczy- 

:ezoją ż t̂niówką, wolną od nia.lotosu 
tłu) i tym p tdobnycl przy mi ziek. 

W skatak tego orz*kam, ii jast on, czy­
stym, zdrowym i byglanicn&ym napijam 
gcrącyia (apit yśasowyn), któty na nstró] 
uazU działa tak samo jak pr»wizi*fy Cognac 

Lwów, dnia 10 mat ca 1891
Di Br. Radziszowski m p 

prof. chemii na usiwa-.ytaota lwowskim

Prjpali liusjme'|(i irlandzkie piece
x  r y m n r a w . *  c m  la a t a ^ f w y in  

ią na^aptz* plac* prsy rałam palenia i do opalcria i n-j- 
wi tk1* rb pftców odpowiadnie.

Z e le ty ■: Stał* pałania prrez całą siwa, Fadar ailny 
agiaó przy nad >r oszczędnam epalanin. Lekkie i bardio debro 
uragulow nie-

Premiowane na 25 wystawach Cecfiki^g i ib 1 anko 
n a b y c ia  w w s z y s tk ic h  Ie - - iz y c i  h  m d l i c h  

i ara Gd-ie n<e ma zas ipitwa doitr-izs wprost
Chr Garms, fnbr. żebpieoów Bgrfgnbach Cze< i y-

P ra w d z iw a  W 8cłr*dnicp europejśżkiey 
a n g ie ls k ie  i b ru k s e ls k ie

X 5 - s

dla salonów, pokoi, kościołów, ołtarzy 
i: na ścianę 

w olbrzymim wyiiorzo pa zeumlenająca niskich cenach
W a ru n k i ■ p ia ty  w ed le  um ow y.

Wielu rycinami ozdobne cenniki gratis I franku.
^ • r t j e r r  do drzwi i ,'  i u  u  parę 

1.25, 1.59 zł. itd.
F lr a m k i karoniawa pa 126 zl.

zł. 1.60 itd.
C hód m ik i metr po 29. 26, SO at. i 

Wyżej.
Niezmierny ** Pl-J k a p  na łóżka, 

-tołr, i  lar, DER dla koni r.OCT 
da podróży i na saaie.

Osobne działy r a i z i e k  c b « d a lk ó w  
i  m a te ry i  ma m cU te - nadto 
wadliwych i już z mody wyilyoh  
iy wanów.

Pro>imy PT. ezrtel ków, by nas 
łaskawie loblścio odwiiaili

Droime przeilslęoiorstwo
n o ż e  w  kaźdem gospodarstw ie % 
ai iznauanym kapitałem  byó urzą­
dzone. A rt kał pierwszej pohrzeby. 
Dobry zarobek poręcuoiy . L i i  ty  
z  marką Jzleslę6 oV franku w aae do 

Lggart i  Ska Mtdyolan Witchy.

4  pokoje, przedpokój, kucnnla dwa ej- 
thody a n i  BrąjerowsŁz 16._____ 6 -? .

L d zieca  lekcye rancatkiego, adogim 
heapłatni*. P-iwsta-. e, r* itaa..* Lwów.

Kmąjaizie a .a aniei. sanie pornos 
nik gor.»lnlkuy, Bisro •/ PolińsUegu Lwo­
lu Karola Lndwika 1. 5. 1- 1

k i a  ay*h  nacnari, .oeroJników po 
lacie może Biuro J. Polińskiego Lwów 
al. Karola Lndwika 1. 6. 1 - 2

O g ier  4 lati pratz c k. komisy; aa 
zdolnego do stnnowiani* Bj aany, inbwen- 
cyonowżny, a wolnej raki do sprzedania. 
Jóaei UJmann, Z»ma .tynow 3 Spod Lwu- 
rsm. Pośrednictwo wjkipc^ona. 1—2wm._______

L a b . i d i r  najpr "W- * -i dostarcza 
zarząd nowo otworzonych k i . aniołomów 
w Holowinia, po.ita Lzerni«cków, 
Wołyńska. Zaz ąd fabryki przyj i o j * za­
mówienia ârówm na labrador w bryłach, 
jak niemnie, aa gotowe juł nadgn bla 
iłytr, orny Itd. C“nj o 15—zO pr niższ. 

od dotychczasowych. Próbki kamienia grr 
Re i franco. 1—®

i iśe ia ez itz  < o  L piftro s  ̂ od 
gradnia lub 15 iiatopa '» do wynajęcia na- 
atfpnjące nłiliac/e: ay 10 pokoi z prsy-
nalażytoac ami, a) 6 pokoi z przynależy- _ _  ^
„uściami, e) 4 tokuje z przynależy tościami le p s z e  h e r b a ty  roi u

fi

j

U f a  z i m ^
dobra daniowej rubaiy k o łd r y  n a  
w ełau  o * w  -zej lakUe i dapł* od 
zł □ 19 w każda1 nia de zł lś  i wy­
że; l a t i i a c c  c z y s to  w ło n ie u b e  
po ił. 12.69, 14, 16, 29 da 4C zł P *  
atuazbi p  oM au ń  i wioiianna, 
aianniki, pr-aiciarakła, paszawki, koca, 

kapy itp. joiiaa
Wyiączitj/ mayaay i  i  preuoumia

w yrobów  pośoioli
JÓZEF SCHU5TER

Lwów ni Kapernika 1. 5.

albo zwro-dc sia rae-.yli piiemnia do zarządu FITJT

Magazynu „AU LO IJYRE
Lw ów , S y i 4 a i k »  6. 

lub w głównym skfódtfe pl-c Kapitulny 3.
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H E R B  ATlg 
chlśska-rosyjskc-angielską

nuakomitej dobroci 
poieu atary w r. 1870 założony jaadal

IZYD O R A  W OHLA
wie L w o w ie

drwntfc. nlica Sykstnska 8, taras
Grand Hotel, Pasaż Hau^mana 3.

Etmó, lania w 'konejg starannie, 
ie.. mai* i spiaiznia, z- opakowania 

nie nie licząc

H o n c e ^ n o

Artur Kosoicki

k j u d u z k t  XI. 
iprzeJaUa

(S y r iu s z )
Lwów, ul. Zamarstyniwska I. II, 
(d o m e m n y)ul, Trzr*’ >ga Maja 1.2  

poleca wprost .  Ameryki 
ary b o  n i ą  k n w ę  y i  zł 1. waji  5C ^

1 ią rcme marla d ’ r r d z k  k a r n s y jn  ■ bwlalka zł. 1 80
1—3 i al̂  t.

najsUiiejszi naturalna wi u miseulita zawisraĵsa arsu i żf azo
polecona przez najpierwize lekarski# powa»i>

nray anemji, chloro* i, cierpienifcoh nerwo wy oh, skórny oh. ko
biecych, rrnlarji etc.

H e l e  w e d y  tr w a  p r z e z  • k ły  r e k .
Składy w vizystldok kandlach wód sdnaralnych i apteaaeh.

|  O A lżO YJSEl
BANI- K R E 9 T T 0 W Y

p**yjiasje wkłuakl

S Z  u ą  m e c z
i oprocentowuje takowe

po

4Vo rocznie-

Magazyn Futer
BRACI LUBELSKICH

Lw ów  u lie a  W ało w a  1. Z
pc sladi na rktadzia obfity wybór futer w* wsielkish na.aoTszyak faaanaah tak m*- 

ńch jakotei darukieb, oraz matarye na wienahy da fntsr i przyjmują wsze" :i. 
roboty w zakrti kośniarstwa wchoat, >*, wy a nując azowa wadłng najn, j i i , > mody 

i po nsjniżsiyeh ca* ch Cennik franco.

Nabyłem w maluj ilości reszta egzemplarzy nakładH 
Ntesieokl

H E R B A R Z  P O L S K I
wy'i. przez I. N Bob OWlCZS 

Dziesięć grnbyeh tom'w . wielkości o- > z licznymi herbami. Dep6U zapas 
sfaros; odda; egsampls aamiait cany sklepowej

100 marek za 50 marek =  25 zł. 50 eentńw v wal. austr.
10 temów ozaobnie opraw. 15 mk. więcej. W abytkowuei oprawie (czerw, 

skóra azagr.) 26 marek więoej.

JÓZEF JOŁOWICZ
księgarnia i antykwarnia w Poznaniu.

Zapa* ju t  na wyosmyaniu, upratzam prztto o rychle zamówienia.

Chorym i rekonwalescentom!
P la u « \w  niadokrawao-d

„ OLłabieni-i żołądki„ katarowi żiłądka.
Pemmgmją w odżywiania eitła

, r*gm> i*mn trawienia.

Moje wina datmatyńskie
,On* l a t o 1 (BlntwAa) czerwoni bntaika 60 at. 
, V o biała milntkie ,  60 *

do nabyoia w handlu delikatesów

M. BALASA
w e Lwowie, ró g  u f  Ł aim leM ow * 

■Ulej B  są jero w lŁ ie j.

40 eentów
pól kg masłó żwiitagu dworsi 'ego

35 centów
’1 kg, rukm j głosie

37 centów
1 kg cukru w kostkach poleca jadyaia

J<m B«c?ynski
Lwów ulica Akademicna 3. 

Amatorom
dobra; kaw; polaca w wielkim wyoorz* i 

po n* ttiiszycb canact.

Kawy Ceylońskie
j*?i muszyński

L ujów, Rynek 10.

Uoszule
baudeo mocne, astnki t.d 75 at, 1, 1.16, 
1.20, 1.40 di 2 v  kalaiony psdwóln * 
szyta pa-a 60 ct 7«, 95. 1.19 dc 1.49 

poleoa
2 h £ 'C ił3 .1 f* ld .  

Łaskawe Jeco da a prowincji zatai-
wia sif jah najrychlej. _

Wałeczki
elastyczne

bikle, dębowe, i br^nowe

gips, kit, cement
do n*op»fX/w»mŁ okien i drzwi 

poleoa po oenuih fabryoznyah

0 .1. Wmcklera Syn
Lwów ul. Teatralna 7.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

rozsyła pooząwszj od - 5go paź­
dziernika sadzonki Jeśna, drzewka 
parkowe, krzewy i rośliny priące.

Cenniki na iądanie franke.

Redaktor odpowiedzialny: Ladw ik M&błuwuki » k& tysu  ■ iiaj&awaziffił'* w  Mctoji, raW enr w nr M ^ U ś it O k L  1  J p Ó U u t  ( I ż o t o l  M


